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Przed nowym rokiem
szkolenia partyjnego

& , . ,
Niezwyciężona siła naszej partii polega na 

tym, że jest ona wyrazicieiką ideałów ludu 
pracującego miast i wsi, że w całej swojej 
działalności kieruje się nauką tnarksizmu- 
leninizmu, która wyjaśnia prawa rozwoju 
społeczeństwa i uczy jak wykorzystać te 
prawa w rewolucyjnej walce mas pracują­
cych o zbudowanie socjalizmu. Dlatego też 
rozpoczynający się w miesiącach wrzesień— 
październik nowy rok masowego szkolenia 
partyjnego, na którym setki tysięcy członków 
i kandydatów partii, aktywu partyjnego i bez­
partyjnego pracować będą nad podniesieniem 
swego poziomu ideologicznego, ma wielkie 
znaczenie dla naszych organizacji partyjnych.

Komitety partyjne winny dołożyć wszelkich 
starań, aby. w roku bieżącym wzbogacić 
treść, podnieść poziom ideologiczny zajęć, se­
minariów, odczytów i konsultacji, przepoić 
szkolenie partyjne bojowym, ofensywnym du­
chem i powiązać je z praktyką naszej walki o 
realizację wskazań II Zjazdu i II Plenum KC.

Nasza praca ideologiczna musi służyć spra­
wie dalszego umacniania sojuszu robotniczo- 
chłopskiego, szybszego wzrostu spółdziel­
czości produkcyjnej, wszechstronnego rozwoju 
produkcji przemysłowej . i rolniczej — celem 
coraz lepszego zaspokajania potrzeb mas pra­
cujących. Nasza propaganda musi umacniać 
ludowy patriotyzm i internacjonalizm, ugrun­
towywać w masach poczucie przewagi sil obo­
zu pokoju i socjalizmu na świecie, demasko­
wać knowania imperializmu amerykańskiego, 
budzić czujność mas wobec zakusów wew­
nętrznego i zewnętrznego wroga. Duże zada­
nia stoją przed nami w upowszechnianiu na­
ukowego poglądu na świat, zwalczaniu prze­
sądów i zabobonów.

Doświadczenia szkolenia z ub. roku wska­
zują — wbrew uspokajającym ocenom nie-

nia się klasyków marksizmu-leninizmu —■ 
słowem, by rozszerzało horyzonty myślowe 
słuchacza, wyrabiało w nim umiejętność sa­
modzielnego myślenia, skłaniało do nieprzer­
wanej pracy nad sobą

Komitet Centralny naszej partii postawił 
zadanie zdecydowanego podniesienia pozio­
mu szkolenia partyjnego tak, aby nadążało 
ono za wzrastającymi potrzebami życia. Re­
alizacja tego zadania wymaga organizacyjne­
go zabezpieczenia.

W związku z przygotowaniem nowego ro­
ku szkolenia Komitet Centralny zwraca uwa­
gę instancjom i organizacjom partyjnym na 
konieczność rozszerzenia sieci kursów na wsi, 
na potrzebę organizowania wyższych form 
szkolenia oraz tworzenia po raz pierwszy dla 
aktywu ZMP-owskiego szkół politycznych 
i kół studiowania ruchu robotniczego.

O poziomie szkolenia decyduje w pierwszym 
rzędzie poziom wykładowców, podniesienie 
wymogów przy ich doborze, wszechstronna 
dla nich pomoc.

Wiele komitetów partyjnych z głębokim 
zrozumieniem i z całą troskliwością odniosło 
się do tych zadań. Przy zatwierdzaniu vvykla- 
dowców na egzekutywach zwrócono większą 
uwagę na ich przygotowanie ogólne i ideolo­
giczne, na ich postawę moralno-polityczną. 
Znacznie lepiej niż w latach ubiegłych prze­
prowadzono przeszkolenie wykładowców 
w czasie lata, szczególnie w takich wojewódz­
twach, jak w Stalinogrodzie, Gdańsku, Byd­
goszczy i innych. Ale są i takie komitety, jak 
np. Komitety Powiatowe w Starogardzie i Prud­
niku, gdzie zatwierdza się na wykładowców 
ludzi słabych ideologicznie, o nieodpowiedniej 
postawie partyjnej i nieugruntowanym świa­
topoglądzie. Rzecz jasna, że tacy wykładow­
cy nie będą mogli zapewnić właściwego pozio

V  sesja Seimu Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej

Ordynacja wyborcza do rad narodowych i reforma podziału 
administracyjnego wsi na porządku obrad

których komitetów wojewódzkich — że wiele mu, ofensywnego charakteru zajęć, ani zado
ł-..— u ,. n i n io m i rrłLm o nr7PiTp urn lip  w nrc t «t m i apvp.li W y ttl3 § a n  U.CZ6StnikÓVtrzeba pracować w ciągu roku, a przede 
wszystkim kierować na codzień szkoleniem 
partyjnym, aby spełniało ono w pełni rolę 
kuźni uzbrojenia ideologicznego aktywu 
i członków partii.

Poprawione w br. programy szkolenia 
sprzyjają głębszemu niż dotąd wyjaśnianiu 
podstaw marksizmu-leninizmu, polityki partii, 
sprzyjają temu, by szkolenie partyjne w więk­
szym niż dotąd stopniu pomagało aktywowi, 
organizacjom partyjnym w rozwiązywaniu 
codziennych zadań socjalistycznego budowni­
ctwa. Poważną pomocą w pracy kursów będą 
nowe podręczniki szkoleniowe, wydane na 
miejsce dotychczasowych broszur.

Sprawa. polega jednak na tym, aby umie-

uczestnikówwolić wzrastających 
szkolenia.

Szkolenie nie będzie mogło spełnić posta­
wionych zadań, jeśli nie obejmie kierownicze­
go aktywu KW i KP. .Dlatego niezrozumiała 
jest opieszałość w organizowaniu wyższych 
form szkolenia (np. kół studiowania historii 
ruchu robotniczego) w powiecie Brzeg, i in­
nych, a szczególnie zaś grup samokształcenia, 
ni. in. w Łodzi.

Wśród szerokiego aktywu partyjnego i bez­
partyjnego oraz członków partii obserwuje się 
duże” zainteresowanie szkoleniem. Należy 
wszystko zrobić, aby umacniać i rozwijać te 
zainteresowania. Przeszkodą w ich rozwoju 
jest zarówno praktyka łamania dobrowolnos-

Marszałek Sejmu Jan Dem­
bowski, zawiadomi! Izbę z ża­
lem o zgonie posła Zygmunta 
Modzelewskiego, członka KC 
PZPR, członka Rady Państwa, 
członka Prezydium Polskiej 
Akademii Nauk oraz rektora 
Instytutu Nauk Społecznych 
przy KC PZPR.
• Marszałek poświęcił następnie 
wspomnienie pamięci Zygmunta 
Modzelewskiego, kończąc je sło­
wami:

„Życie i działalność Zygmunta 
Modzelewskiego, Jego praca 
ideowo-poiityczna i naukowo- 
wychowawcza — to wzór gorą­
cego patriotyzmu i umiłowania 
Ojczyzny, ofiarnej i nieugiętej 
służby sprawie ludu pracujące­
go, sprawie solidarności między­
narodowej ludu pracy, sprawie 
pokoju i socjalizmu“.

Posłowie wysłuchali stojąc 
przemówienia Marszałka, a na­
stępnie uczcili pamięć Zygmunta 
Modzelewskiego chwilą milcze­
nia.

Z kolei, po przyjęciu porząd­
ku obrad, przewidującego trzy 
zasadnicze punkty — 1) zatwier­
dzenie zmian w składzie Rady 
Ministrów z okresu między se­
sjami, 2) omówienie nowych 
projektów ustaw, dotyczących 
zmian w strukturze terenowych 
organów władzy i ordynacji wy­
borczej do rad narodowych oraz 
3) zatwierdzenie dekretów Rady 
Państwa — Marszałek zawiado­
mił Sejm, iż na miejsce zm ar­
łego posła Modzelewskiego za­
rządzeniem Państwowej Komi­
sji Wyborczej wstępuje Włady­
sław Oleś, dotychczasowy za­
stępca posła z okręgu wyborcze­
go w Częstochowie. Na wezwa­
nie Marszałka poseł Oleś pod­
chodzi do stołu prezydialnego i 
wobec stojąćej Izby składa ślu­
bowanie.

Manifestacja przyjaźni 
dla narodu chińskiego

| Znów zabiera głos Marszałek, 
¡proponując w imieniu Prezy-

24 września Marszałek Jan Dembowski ołworzył w obecnoScl członków Rady Pansłwa 
i Rządu z Prezesem Rady Ministrów tow. Józefem Cyrankiewiczem na czele V sesję Sefmu 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej. Na posiedzeniu tym członek Rady Państwa tow. Ro­
man Zambrowski zreferował Irzy projekty ustaw, związanych z reformą podziału admmi- 
stracyjneąo wsi, a członek Rady Państwa Aleksander Juszkiewicz — projekt ustawy 
o ordynacji wyborcze! do rad narodowych. Wszystkie cztery projekty ustaw zostały prze­
kazane specjalnie wyłonionej 33-osobowej Komisji Sejmowej pod przewodnictwem Wice­
marszałka Józeia Ozgi-Michalskiego. Komisja ta obradowała w dniu wczorajszym w go­
dzinach wieczorowych i przedstawi dziś swoje sprawozdanie plenum Sejmu. W pozo­
stałych punktach porządku dziennego Sejm zatwierdził zmiany w składzie Rady Mini­
strów w okresie między sesjami oraz szereg dekretów Rady Państwa z  ̂ tego samego 
okresu. Gorącą manifestacją przyjaźni dla narodu chińskiego Izba przyjęła proponowa­
ny przez Marszałka tekst pozdrowienia Sejmu dla Ogólnochińskiego Zgromadze­
nia Przedstawicieli Ludowych, które uchwaliło Konstytucję Chińskiej Republiki Ludowej. 
Dziś o 9 rano Sejm zbiera się na kolejne posiedzenie.

dium Sejmu wysłanie przez | Ogólnochińskiemu Zgromadze- 
Izbę następującego pozdrowienia I niu Przedstawicieli Ludowych:

Do
Ogólnochińskiego Zgromadzenia Przedstawicieli Ludowych

P e k i n
Sejm Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej, zebrany na V sesji 

J4.IX.1954 r. przesyła Ogólnochińskiemu Zgromadzeniu Przedsta­
wicieli Ludowych, które uchwaliło Konstytucję narodu chińskiego, 
braterskie pozdrowienia i wyrazy szczerego szacunku.

Naród polski z uczuciem głębokiej radości stwierdza, że Kon­
stytucja wielkiego narodu chińskiego utrwala jego wiekopomne 
narodowe i społeczne zwycięstwa, osiągnięte w ofiarnej i boha­
terskiej walce długich pokoleń chińskich bojowników o niepo­
dległość narodową, pokój i socjalizm, 

i Naród polski złączony uczuciami najgłębszej przyjaźni i brater­
skiej solidarności z narodem chińskim ceni wysoko rolę Chin Lu- 

; dowych jako ostoi pokoju i bezpieczeństwa narodów azjatyckich 
oraz ogromny wkład wielkiej demokracji chińskiej w dzieło po- 

j koju na całym świecie.
! Sejm Polskiej* Rzeczypospolitej Ludowej życzy wielkiemu na- 
1 rodowi chińskiemu dalszych wspaniałych osiągnięć na drodze do 

pełnego rozkwitu jego pięknej ojczyzny, w służbie pokoju i po­
stępu całej ludzkości. -

ZA SEJM POLSKIEJ RZECZYPOSPOLITEJ LUDOWEJ 
MARSZAŁEK 

JAN DEMBOWSKI

Długotrwałymi oklaskami Izba 
akceptuje tekst pozdrowienia. 
Również wypełnione galerie dla 
publiczności biorą udział w tej 
manifestacji międzynarodowej 
solidarności.

❖
W pierwszym punkcie porząd- 

| ku dziennego Izba zatwierdziła 
I uchwały Rady Państw a w spra-

I wie zmian w składzie Rady Mi- 
| nistrów, dokonanych w okresie 
| między sesjami.

Organy władzy ludowej — 
bliżej mas

W drugim punkcie- porządku 
dziennego figurują 4 projekty 
ustaw, a mianowicie:

1. o zmianie Konstytucji Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludowej 
(w związku z reformą podziału 
administracyjnego zaszła ko­
nieczność nowego siormułowa- 
nia pierwszego ustępu 34 art. 
Konstytucji, którego dotychcza­
sowy tekst brzmiał: „Organami 
władzy państwowej w gminach, 
miastach, dzielnicach większych 
miast, powiatach i wojewódz­
twach są rady narodowe“. Nowy 
proponowany tekst tego artyku­
łu brzmi: „Organami władzy 
państwowej w gromadach, osie­
dlach, miastach, dzielnicach 
większych miast, powiatach i 
województwach są rady nai*Odo- 
we“. Tak więc dotychczasowe 
miejsce dotychczasowych gmin­
nych rad narodowych, zajmują 
obecnie gromadzkie rady naro­
dowe i rady narodowe w osie­
dlach);

2. o reformie podziału admini­
stracyjnego wsi i powołaniu gro­
madzkich rad narodowych.

3. o osiedlach i radach naro- 
dowych. w osiedlach;

4. ordynacja wyborcza do rad 
narodowych.

Dla łącznego zreferowania 
pierwszych trzech projektów 
ustaw zabrał głos członek Radv 
Państwa Roman Zambrowski, 
wskazując, że wniesione pro­
jekty ustaw m ają na celu stwo­
rzenie warunków dla większego 

l niż dotąd zbliżenia organów' 
1 władzy, państwowej do najszer­

szych rzesz mas pracujących, 
dla szerszego rozwroju ich 
aktywmości i inicjatywy oraz 
udziału w' rządzeniu państw'em. 
Mówca uzasadnił następnie 
szczegółowo poszczególne pro­
jekty ustaw, podkreślił ich ści­
sły związek z planem rozwo- 

jju rolnictwa, który wytyczył 
f i l  Zjazd PZPR. a w zakończe- 
j niu przemówienia stwierdził:
| „Stoimy w przededniu ol- 
i brzymiej wagi ogólnonarodowej 
i kampanii politycznej, jaką będą 
| wybory do rad narodowych 
| wszystkich szczebli, które odbę- 
i dą się w końcu bieżącego roku. 
i W wyniku tej wielkiej kam- 
i panii, jak wskazał towarzysz 
Bierut na II Zjeżdzie — „po­
winniśmy osiągnąć decydujący 
przełom w ’pracy rad narodo- 

1 wych. ściślejsze powiązanie ich 
i z masami pracującymi oraz 
! wzmocnienie ich kierowniczej 
j roli w walce o gospodarczy, kul- 
| turalny i społeczny rozwój kra- 
i ju“.

Przemówienie tow. Zambrów- 
skiego Izba przyjęła oklaskami 
(tekst przemówienia—na str. 3).

Ordynacja wyborcza 
do rad narodowych

Z kolei Marszałek udzie- 
1 lił głosu członkowi Rady 
! Państwa Aleksandrowi Jusz- 
; kicwiczowi dla zreferowania 
projektu ustawy wyborczej 
do rad narodowych. Re­
ferent omówił dotychczasową 
działalność rad narodowych w 
naszym kraju, w-skazał na ich 
duże osiągnięcia, a również wy­
stępujące jeszcze w ich pracy 
niedostatki. Szczegółowro oce- 

t niając wniesiony projekt ordy­
nacji wyborczej, mówca pod- 

| kreślą jej demokratyczny cha- 
; rakter, gwarantujący powszech- 
j  ność. równość, bezpośredniość i 
: tajność wyborów. Projekt ordy- 
! nacji — stwierdza mówca — 
J zapewnia, że z wyborów wyjdą 
rady cieszące się zaufaniem wię­
kszości wyborców.

(Dokończenie na str. 4)
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ętnie korzystać z materiałów szkoleniowych, ci przy zapisywaniu kandydatów na kursy, 
zn. umieć wydobyć to, co służy naświetleniu jak i żywiołowość, bezradne czekanie, aż^kan-

naszych konkretnych zadań. Mieliśmy prze 
cięż w ub. roku niemało kursów', na których 
w ramach studiowania historii KPZR, abstrak­
cyjnie, po szkolarsku wykładano słuchaczom 
np. trójjedvną formulę Lenina, nie wiążąc 
tego z aktualnymi zadaniami naszej pracy 
partyjnej na wsi. Walka o podniesienie po­
ziomu teoretycznego szkolenia musi się 
wiązać z walką o twórcze studiowanie mark- 
sizmu-leninizmu, doświadczeń KPZR, o wią­
zanie teorii z praktyką, przeciwko szkolarstwu,

dydaci zgłoszą się sami na szkolenie partyjne. 
Oba te wypaczenia występują' wtedy, _ kiedy 
brak jest troski o wysoki poziom zajęć szko­
leniowych, które by interesowały, przyciągały 
towarzyszy, kiedy brak jest pracy wyjaśnia­
jącej znaczenie szkolenia partyjnego, kiedy 
nie uwzględnia się życzeń, zainteresowań 
członków partii, nie wnika się w ich warunki 
i możliwości.

Przygotowując się do nowego roku szkole­
nia komitety partyjne oceniły na posiedze-

Wyjazd delegacji PRL 
na obchody święta narodowego 

Chin Ludowych
Towarzysz Bierut na czele delegacji

:ame teorii z prHKiYK^, pi u.« ^  .
przeciwko odrywaniu ogólnych tez od prak- niach egzekutyw całokształt pracy szkolemo 
tvcznej walki o ich realizację. Nie może być wej na swoim terenie i wyciągnęły wiele 
seminariów wykładów, zajęć, z których nie słusznych wniosków, zmierzających do uspraw- 
wynikatoby’ jasno, jakie wnioski dla danej nienia tej pracy. Egzekutywa Warszawskiego 
organizacji partyjnej, dla każdego członka Komitetu Wojewódzkiego słusznie zwraca 
partii wypływają z ’przerobioneS° materiału, uwagę, iż ważną sprawą jest dopilnowanie, 

Nieocenione znaczenie dla wiązania teorii aby słuchaczom, którzy zakończyli ub. rok 
z praktyką winno mieć znacznie szersze niż szkoleniowy, zapewnić przejście na drugi rok 
dotychczas studiowanie uchwal partii, które nauczania. Egzekutywy KW w Poznaniu i Zie- 
uczą twórczego stosowania marksizmu, uka- lonej Górze wysunęły bardzo istotne wnioski, 
zuia kierowniczą rolę partii i rolę mas w wal- aby w miarę możliwości zorganizować kursy 
ce o zbudowanie socjalizmu w Polsce. partyjne lub ZMP-owskie we wszystkiclr no-

Wyniki szkolenia będą zależne od tego, wych gromadach, 
czy na zajęciach i seminariach wytworzona 
zostanie atmosfera swobodnej dyskusji i po

Wiele egzekutyw podjęto 
wnioski zmierzające do udzielenia wydatnej 
pomocy wykładowcom. Egzekutywa KW Wroc-

24 bm. udała się do Peki­
nu na zaproszenie Central­
nego Rządu Chińskiej Re­
publiki Ludowej delegacja 
Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej na Uroczystości 
Święta Narodowego — 5 
rocznicy proklamowania 
Chińskiej Republiki Ludo­
wej.

Delegacji przewodniczy 
I Sekretarz Komitetu Cen­
tralnego Polskiej Zjedno-

łostame aimosiera swooounej - - ■ _, , .
emiki w której będą wysuwane i gruntownie ław zobowiązała m. in. Wojewódzki _ UsrodeK 

= .... .....  i nieiasnoś- Szkolenia ParWineno do orowadzdnia W po-wyjaśniane wszystkie wątpliwości i niejasnos 
ci, nurtujące uczestników. Wyniki szkolenia 
zależne będą od tego, w jakirn stopniu zaję­
cia pomogą słuchaczom wyzbyć się niesłusz­
nych poglądów i walczyć z wszelkimi przeja­
wami nacisku burżuazyjnej ideologii.

Chodzi też o to, by szkolenie pogłębiało 
zainteresowanie słuchaczy literaturą piękną 
i naukową, wiedzą o życiu i przyrodzie, oy 
wdrażało do systematycznego czytelnictwa 
gazet, uczęszczania na. odczyty polityczne i 
naukowe, by pobudzało do częstszego radze-

Szkolenia Partyjnego do prowadzenia w po­
wiatach odczylów dla wykładowców, a egze­
kutywa KW Koszalin poleciła zorganizować 
grupy konsultantów, którzy będą pomagać 
wykładowcom w przygotowaniach do zajęć.

Komitet Centralny oczekuje od wszystkich 
komitetów wojewódzkich i powiatowych 
wzmożonej, codziennej troski o szkolenie, i li­
czy na ich inicjatywę w walce o to, by speł­
niało ono coraz lepiej swoją rolę, by służyło 
coraz efektywniej realizacji wielkich zadań 
naszej partii.

czonej Partii Robotniczej — 
Bolesław Bierut.

W skład delegacji wcho­
dzą: Członek Biura Poli­
tycznego KC PZPR, Wice­
prezes Rady Ministrów — 
Jakub Berman, Wiceprezes 
Rady Ministrów — Stefan 
Jędrychowski oraz Zastępca 
Przewodniczącego Rady 

I Państwa — Stefan Ignar.
I (PAP)

P r z y s p ie sz m y  tempo sieiru

Dalszych 5 powiatów zwolnionych 
od miarek i odsypów

24 bm. dalszych 5 powiatów 
przekroczyło 90 proc. rocznego 
planu dostaw zboża dla _ pań­
stwa. Są to powiaty: Ciecha­
nów, woj. warszawskie; Lubli­
niec i Gliwice, woj. stalino- 
grodzkie, Mońki, woj. białostoc­
kie i Tarnobrzeg woj. rzeszow­
skie.

Chłopi tych powiatów, którzy 
dostarczyli w całości przypada­
jącą na nich w br. ilość zboża, 
zostali zwolnieni od obowiązku 
oddawania miarek i odsypów.

Liczba powiatów zwolnionych 
od tego obowiązku wzrosła 
do 94. (PAP)

Kampania siewów jesiennych przebiega na 
ogół w sprzyjających warunkach atmosferycz­
nych. Pozwoliło to wielu spółdzielniom pro­
dukcyjnym , zespołom PGR i chłopom gospo­
darującym indywidualnie odrobić opóźnienia 
w orkach siewnych. Niemniej jednak nadal 
są spółdzielnie produkcyjne, zespoły PGR 
i gromady, w których nie nastąpiła jeszcze 
maksymalna mobilizacja sił i środków, w  któ­
rych orki siewne w dalszym ciągu przebie­
gają opieszale. Zjawisko takie obserwuje się 
głównie w  woj. zielonogórskim, krakow skim  
i opolskim.

W wielu województwach wykonanie planu 
zasiewów jest niższe, niż o tej porze w  ubie­
głym roku.

Ten stan rzeczy trzeba jak najszybciej zli­
kwidować. Opóźniony siew  — to słabszy plon, 
a do tego nam pod żadnym  wzglądem dopu­
ścić nie wolno. Mamy w szystkie warunki ku 
temu, by tegoroczną kampanię siewów jesien­
nych przeprowadzić w  term inie i na odpowied 
nim  poziomie agrotechnicznym w  każdej gro­
madzie, spółdzielni produkcyjnej i zespole 
PGR. Trzeba tylko  lepiej organizować robotę, 
szybko usuwać braki i niedociągnięcia, ujaw ­
niające się w  toku akcji.

Nasze kom itety partyjne i prezydia rad 
narodoioych muszą lepiej zająć, się POM-ami,

mobilizować ich załogi do terminowego i sta­
rannego wykonania prac polowych w  spół­
dzielniach produkcyjnych. Wiele bowiem  
spółdzielni produkcyjnych skarży się, że 
POM-y nie wywiązują się w terminie z umów  
zawartych na prace siewne, że traktorzyści 
w pogoni za ilością ha przeliczeniowych, par­
taczą orkę. Konieczne jest również, by spół­
dzielcy maksymalnie w ykorzystyw ali własną 
silę pociągawą — konie, a także sprzęt rol­
niczy.

Więcej uwagi należy poświęcać pracom  
siewnym  w  PGR, popularyzować doświad­
czenia przodujących gospodarstw i najlep­
szych traktorzystów, piętnować fak ty  nieu­
zasadnionych przestojów ciągników, złej orga 
nizacji roboty, braku troski wśród admini­
stracji PGR o szybkie i staranne przeprowa­
dzenie kampanii siewnej.

Zwracając baczną uwagę na przebieg kam ­
panii siewnej w spółdzielniach produkcyj­
nych i PGR-ach, ani na chwilę nie wolno 
num zapominać o przebiegu tych prac w  in­
dywidualnych gospodarstwach chłopskich. 
Należy więcej interesować się i kontrolować 
organizację pomocy sąsiedzkiej, wym ianę 
ziarna siewnego oraz zaopatrzenie GS w  m a­
teriały i artykuły potrzebne wsi w  tym  go­
rącym okresie prac w polu.

Wyruszyli do walki z odłogami

Władze bezpieczeństwa zlikwidowały grupę agentów 
wywiadów zachodnio-niemieckiego i amerykańskiego

-T _ no„ . ra ii «,vwiadn. złe— eôlnvch dziedzin naszej g o sp o -w  wyprowadzeniu z 1
Jak już niejednokrotnie do- 

ibsiliśmy, na terenie Niemiec 
achodnich działają przeciwko 
>olsce i innym  krajom obozu 
wkoju, liczne ośrodki w y- 
oiadu gehlenoioskiego, kiero­
wane i finansowane przez ko- 
a monopolistyczne USA. P rzy­
toczone poniżej fak ty  są no­
wym potwierdzeniem  ścisłego 
współdziałania wywiadów a- 
nerykańskiego i neohitlerow- 
skiego w  ich prowojennej i 
m typolskiej akcji dyw ersyj­
nej. . . ,
W ostatnim  czasie władze 

ezpieczeństwa przeprowadziły 
kwidację grupy działających 
a terenie Polski agentów wy- 
la d u  gehlenowskiego. Więk- 
zość aresztowanych, to osoby 
deprawowane, o krym inalnej 

faszystowskiej przeszłości. 
Izereg spośród aresztowanych 
zpiegów zostało zwerbowanych 
la terenie Berlina zachodniego
skierowanych do Polski, gdzie 

v oparciu o pozostałości ele- 
nentów reakcyjnych wykony- 
vali instrukcje gehlenowskiego 
iśrodka wywiadowczego, usi- 
ując zorganizować siatkę wy­
wiadowczą oraz zbierać infor- 
nacje stanowiące tajem nicę 
państwową. _

Aresztowani m. in. zostali

M arian Szymczak alias Paul 
Schwarz, posiadający numer 
„ODT-687“, zamieszkały w Po­
znaniu, ścigany za nadużycia 
gospodarcze, zwerbowany w 
1950 r. w Berlinie, dokąd zbiegł 
z Polski; Jerzy Krause, zamie­
szkały ostatnio w Bamberg 
(Niemcy zachodnie), b. Volks- 
deutsch i żołnierz hitlerowski, 
karany przez sądy polskie i wy­
siedlony do Niemiec; Stetan 
Nowakowski, mieszkaniec Po­
znania, ścigany za napady ra­
bunkowe i m orderstwa; Tade­
usz Szybowski powiązany z e- 
lementami rewizjonisty cznymi 
w Niemczech zachodnich; Jan  
Wysocki, zamieszkały w Prusz­
kowie, b. policjant granatowy 
oraz szereg innych^ agentów.

W czasie rewizji u areszto­
wanych znaleziono znaczną 
ilość broni palnej krótkiej oraz 
broń automatyczną, komplety 
atram entów sympatycznych dla 
utrzymywania łączności z o- 
środkami zagranicznymi, w ięk­
szą ilość zegarków i dolarów 
przeznaczonych na finansowa­
nie roboty szpiegowskiej oraz 
sfałszowane dokumenty. Ponad­
to w ręce organów bezpieczeń­
stwa publicznego dostała się li­
czna korespondencja szpiegow­
ska, w tej liczbie szereg in­

strukcji centrali wywiadu, zle­
cających organizowanie dzia­
łalności dywersyjnej przeciwko 
Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej.

Dotychczasowe dochodzenia 
dostarczyły nowych dowodów 
świadczących, że zacnoduio- 
niemieckie organa wywiadow­
cze, a w szczególności organi­
zacja Gehlena, podlegają , cem  
trali wywiadu amerykańskiego, 
przez który są suto finansowa­
ne, oraz w pracy swojej korzy- i 
sta ją z różnorodnych ułatw ień i j 
usług am erykańskich władz i 
instytucji. Pomoc am erykańska 
polegała m. in. na oddawaniu 
do dyspozycji wywiadu zachod­
nio _ niemieckiego samolotów 
do przewozu agentów z Berlina 
zachodniego do centrali w 
Niemczech zachodnich, zaopa­
tryw aniu ich w sprzęt technicz­
ny w postaci:' radiostacji, środ­
ków chemicznych dla kores­
pondencji wywiadowczej oraz 
na dostarczaniu funduszów do­
larowych, przeznaczonych dla 
organizowania przemytu agen­
tów do krajów obozu pokoju.

Zlikwidowana siatka wywia­
du gehlenowskiego miała głów­
nie za zadanie zbieranie wszel­
kich inform acji o stanie obron­
ności k raju , rozwoju poszcze-

gólnych dziedzin naszej gospo­
darki narodowej. Członkom 
siatki zlecano ponadto zdoby­
wanie wszelkimi drogami ; 
kradzieży, kupna, wyłudzania i 
innymi sposobami — polskich 
dowodów osobistych. Zlikwido­
wana siatka m iała oprócz tego 
za zadanie przygotowanie odpo­
wiednich terenów dla dokony­
wania zrzutów szpiegów i dy- 
wersantów.

Aresztowani agenci przyznali 
się do winy i złożyli wyczerpu­
jące zeznania o działalności wy­
wiadu gehlenowskiego, dysloka­
cji poszczególnych ośrodków, 
metodach działania oraz praco­
w nikach, tych ośrodków i ich 
agenturze.

Kierownikiem ośrodka dys­
pozycyjnego, którem u podlega­
ła zlikwidowana siatka, był w 
poprzednich latach (do jesieni 
1953 r.) b. oficer hitlerowskiej 
Abwehry, w czasie wojny spe­
cjalista od roboty wywiadow­
czej na terenie Ukrainy — Ge­
bauert vel Geliert alias Gebert. 
Jego zastępcą byl b. oficer Ab­
wehry — Kaiser. Szkoleniem 
agentów zajmowali się znani 
hitlerowcy: Froelich, Muelier, 
a także „Adam“ — major 
W ehrmachtu, który na specjal­
ne zlecenie H itlera b ra ł udział

w wyprowadzeniu z Polski 
„Brygady Świętokrzyskiej“ pod 
dowództwem „Bohuna“ ; S tani­
sław Bieliński vel Willi Erbaeh, 
b. pracownik wywiadu hitle­
rowskiego.

Kierownikiem specjalnej ko- | 
morki pod nazwą „Obrona“ był j 
niejaki dr Althaus — b. oficer! 
SS i funkcjonariusz wywiadu 
politycznego Abwehry przeciw­
ko ZSBR.

Zaopatrzeniem agentów w 
potrzebne wyposażenie i doku­
menty, zajmował się Bauer, ró­
wnież b. pracownik wywiadu 
hitlerowskiego.

Ośrodek kierujący robotą zli­
kwidowanej siatki szpiegow­
skiej podlegał tzw. „Dyrekcji 
Monachium“.

Jak  wynika z zeznań aresz­
towanych, ośrodki gehlenow- 
skie równolegle z aktywnie u- 
praw ianym  szpiegostwem, wy. 
korzystują dla celów dywersji 
politycznej prohitlerowskie e- 
lementy rewizjonistyczne, sze­
rząc wrogą Polsce akcję propa­
gandową, m ającą na celu zaha­
mowanie rozwoju ekonomiczne­
go i politycznego naszych Ziem 
Zachodnich.

Śledztwo przeciwko członkom 
zlikwidowanej grupy agentów
— w toku. (PAP)

Z 28 POM-ów w woj. łódzkim  kilkudziesięciu traktorzystów ze sprzętem rolniczym w yru ­
szyło do walki z odłogami. Na zdjęciu: przodujący traktorzyści POM-ów Rąbień i Opoje- 

wice — Roman Żubrzyk, H enryk Pawlikowski, Zenon W ożniak i Jan K użnik
Foto: CAF — Szarihar^
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Niezręczne próby Dullesa 
wybielenia polityki USA

NOWY JORK (PAP). Na se s ji, mówił z zachwytem o konferen- 
płenarnej Zgromadzenia Ogół- i cji w Manili, na którei
rego NZ przemawiali przedsta-1 wiadomo,

Kanady, Chile oraz se -! gresywiciele
kxetarz: stanu USA, Dulles.

Delegat Kanady Pearson po­
święci! swe przemówienie 
gadnieiiu kontroli nad energia

wny

jak
utworzono nowy a- 
biok mocarstw kolo-

l nialnych, wymierzony przeciw- 
I ko narodom Azji południowo- 

za- j wschodniej!
•gia j  Sekretarz stanu USA nte 

atomową. Poparł on całkowicie i ukrywał swej irytacji z powodu 
stanowisko USA w tej sprawie, j  obalenia planu utworzenia „ar-
Pearsor wystąpił równocześnie 
jako rzecznik organizacji atlan­
tyckiej, usiłując wykazać jej

mn europejskiej“. Mówiąc
ten

Dulles usiłował wykazać, że 
ZSRR sprzeciwia się rzekomo 
porozumieniu w sprawie poko­
jowego wykorzystania energii 
atomowej. S tarał się również 
przerzucić na ZSRR odpowie­
dzialność za brak porozumienia 
w sprawie ograniczenia zbro­
jeń. Równocześnie sekretarz 
stanu USA oświadczył, że wnio- 

na ski radzieckie w sprawie zakazu

Sartre przeciw wykorzystywania jego 
sztuki dla waiki z  komunizmem

Oświadczenie wybitnego pisarza francuskiego
WIEDEŃ (PAP). 23 września ¡.gdzie udzielił wywiadu kores- 

Jean Paul Sartre przybył do 
Wiednia, aby nie dopuścić 
do wystawienia w Volksthea- 
ter jednej ze swych sztuk, na- j przez USA w sprawie przyzna- 
pisanej przed kilku laty, a w y-! nia Chińskiej Republice Ludo- 
korzystywanej dla propagan- wej przysługujących jej praw

pondentowi radia.
M. in. J. P. Sartre scha­

rakteryzował stanowisko zajęte

temat. Dulles stracił patio- j broni atomowej są dla USA nie
wanie nad sobą i z trybuny i do przyjęcia.

dy antykomunistycznej.
S artre podkreślił na 

rencji prasowej, że sztuka ta 
nie odpowiada jego obecnym 
przekonaniom politycznym i 
dlatego wycofuje ją z repertu-1 ją  swój. rząd. 
aru. Obecnie — powiedział S a r - '

! w ONZ. Pisarz . francuski pod- 
konfe- j kreślił, że niedorzeczne jest, gdy 

próbuje się wymazać jednym 
pociągnięciem pióra 600 milio­
nów Chińczyków, którzy uzna-

„obrormy charakter“. Przemó- ONZ rzucił kilka uszczypliwych 
wienie delegata Chile, Mazy. 
ograniczało się do powtórzenia
tez zaczerpniętych z arsenału 
am erykańskiej propagandy w 
sprawie „pomocy“ USA dla 
krajów zacofanych.

Z kolei zabrał głos sekretarz i *> dnia d™ sz^ °  brze-
stanu USA Dulles. Na w s t ę p i e ™ ^  w  niebezpieczeństwa

i krytycznych uwag pod adre­
sem parlam entu francuskiego.

Sekretarz stanu USA poruszył 
także problem niemiecki i wy­
paczając fakty oświadczył, że 
„z powodu sprzeciwu ZSRR

scharakteryzował on rozwój sy­
tuacji międzynarodowej w cza-1 
sie między VIII a IX sesją Zgro-! 
madzenia Ogólnego. Mówił on' 
m. in. o konferencji panamery- 
kańskiej w Caracas i obaleniu 
rządu Arbenza w Gwatemali, 
o konferencji berlińskiej i kon­
ferencji genewskiej. Dulles wy­
raził głębokie zadowolenie z po­
wodu najazdu na Gwatemalę, 
stwierdzając, że „sprawa Gwa­
temali wykazała, iż organizacja 
panam erykańska jest w 
utrzymać pokój...“

Dulles przedstawił sytuacj

rozbicia Niemiec'
Główną część swego przemó­

wienia Dulles poświęcił spra­
wie „nowego“ amerykańskiego 

j planu w sprawie energii atcmo- 
j  wej. Mówca zakomunikował, że 
USA wysuną propozycje zmie- 

| rzające do następujących celów:
I 1) Utworzenie międzynarodo- 
i wej agencji w sprawie energii 
j  atomowej; agencja ta  powinna 
| przystąpić do pracy w  przy- 
| szlym roku. 2) Zwołanie wiosną 

. . : 1955 roku międzynarodowej
konferencji naukowej fizyków 

j atomowych. 3) Otwarcie w USA 
z początkiem przyszłego roku

międzynarodową w krzywym szkoły dla obywateli państw 
zwierciadle, usiłując wybielićj obcych w celu zapoznania ich
rolę USA i dowieść, iż „ZSRR j 
i międzynarodowy komunizm

z zasadami -wiedzy o energii 
atomowej i z jej wykerzystywa

zakłócają rzekomo pokój m  i niem dla celów pokojowych, 
świecie. Sekretarz stanu USA i 4) Zaproszenie znacznej Liczby 
starał się pomniejszyć rezultaty lekarzy za.granicz.nvch do USA 
konferencji genewskiej i wyra-j w celu zapoznania ich z d o  
z l pogląd, że „ostateczne wyn-i-; świadczeniem am erykańskich 
ki konferencji nie są jeszcze | ośrodków, w których wykorzy- 
jasne“. Równocześnie Dulles i  stuje się energię atomową.

Następnie mówca poruszył 
problem Karty NZ. Wypowie­
dział się on przeciwko zasadzie 
jednomyślności pięciu stałych 
członków Rady Bezpieczeństwa 
i zapowiedział, ż.e delegacja 
am erykańska dążyć będzie do 
zwołania w czasie następnej se­
sji Zgromadzenia Ogólnego — 
konferencji w sprawie rewizji 
Karty NZ.

OBURZENIE
DELEGACJI FRANCUSKIEJ

NOWY JORK (PAP). Kore­
spondent Associated Press po­
daje, że jeden z wybitnych 
członków delegacji francuskiej 
powiedział mu, iż delegacja 
francuska jest oburzona uw a­
gami sekretarza stanu Dullesa 
na tem at parlam entu francu­
skiego. Oświadczył on, że jest 
rzeczą niesłychaną, by na se­
sji ONZ krytykowano parlam ent 
francuski. Rzecznik delegacji 
francuskiej, cytowany przez As­
sociated Press, dodał: „Być mo­
że, że powinniśmy komentować 
w ONZ prześladowania rasowe 
w USA. by się odpłacić delega­
towi am erykańskiemu za to, że 
miesza się do spraw wewnętrz­
nych Francji“.

tre — walczę o osłabienie na 
pięcia w stosunkach międzyna­
rodowych i o pokój. Sztuka 
moja nie służy tym celom i 
dlatego trzeba ją  wycofać z re- 

! pertuaru.
Jedną z przyczyn tego na­

pięcia jest prowadzona przez 
I pewne koła propaganda m ają- 
| ca na celu przedstawienie w 
i fałszywym świetle rzeczywi- 
j stej sytuacji w krajach Euro- 
I py wschodniej. Uważam za 
j absurd wykorzystywanie mych 
dzieł dla propagandy przeciw­
ko tym krajom, wówczas gdy 
zaczynam poznawać prawdę o 
tych krajach.

W zakończeniu S artre  o- 
świadczył:

Powtarzam, że jestem prze­
ciwny wystawieniu tej sztuki, 
ponieważ była ona i jest wy­
korzystywana do propagandy 
antykomunistycznej. Walczę o 
osłabienie napięcia w stosun­
kach międzynarodowych i wie­
rzę, że pokój może być zapew­
niony przez zbliżenie i naw ią­
zanie stosunków wzajemnego 
zrozumienia z krajam i Wscho­
du.

PRAGA (PAP). Znany pisarz 
francuski Jean Paul Sartre ba­
wi! kilka dni w Czechosłowacji,

Bułgaria domaga się przyjęcia do ONZ
SOFIA (PAP). Rząd Bułgar­

skiej Republiki Ludowej wysto­
sował do Zgromadzenia Ogólne­
go ONZ pismo, w którym m. in. 
stwierdza:

Rząd bułgarski pragnąc wnieść 
swój wkład do sprawy współ­
pracy międzynarodowej i poro­
zumienia wzajemnego ponawia j

Rząd bułgarski, wykonując 
wolę swego narodu wszystkimi 
siłami popiera każde posunięcie 
zmierzające do osłabienia napię-

pokoju i zgodzie ze wszystkimi 
narodami, w tym zwłaszcza ze 
swymi sąsiadami, wyraża się w 
polityce rządu bułgarskiego, któ-

mania pokoju na całym świecie 
i kieruje się w  swej polityce 
zasadą, że wszystkie sporne 
problemy międzynarodowe mogą 

swą prośbę, aby Bułgarska Re- j być rozwiązane w sposób poko- 
publika Ludowa przyjęta zosta-, jowy w drodze rokowań. Wola

cia międzynarodowego i utrzy- j rF osiągnął już poważne rezul-

ła do ONZ. I narodu bułgarskiego by żyć w

taty w normalizacji stosunków 
z Jugosławią i Turcją, wznowił 
stosunki dyplomatyczne z Gre­
cją i dąży do uregulowania 
wszystkich nieuregulowanych 
jeszcze kwestii, w interesie po­
kojowych stosunków dobrosą­
siedzkich.

Odpowiadając na pytanie, co 
sądzi o współpracy kulturalnej 
między narodami, Sartre 
oświadczył: Uważam, że współ­
praca kulturalna odgrywa do­
niosłą rolę. Jest ona szczegól­
nie niezbędna dlatego, że w cią­
gu kilku lat zainteresowana w 
tym propaganda przeszkadzała 
w rozwoju stosunków między 
państwami. Propaganda ta gło­
siła, że wszelkie formy demo­
kracji na Wschodzie z tych lub 
:n.nych przyczyn są nie do przy­
jęcia i potępiała je...

Im bardziej będą się rozwi­
jały stosunki kulturalne, tym 
więcej będzie świadków, którzy 
potrafią przeciwstawić się pro­
pagandzie, oświadczając: „By­
łem tam, widziałem to i mogę 
zaświadczyć“.

Wówczas wzniesiona zosta­
nie prawdziwa twierdza, o któ­
rą rozbije się kam pania pro­
pagandy wojennej. Oto jedna z 
przyczyn, że byłem tak  szczęś­
liwy mogąc pojechać do Związ­
ku Radzieckiego. Jean Paul 
Sartre oświadczył, że dzięki po­
bytowi w Związku Radziec­
kim będzie mógł obalić przy­
najmniej pewien odsetek 
kłamstw rozsiewanych przez 
propagandę zachodnią.

Rozmowy premierów Indonezji 
i Indii

DELHI (PAP). 23 bm. odbył 
się w siedzibie prezydenta Indii 
bankiet na cześć prem iera In­
donezji Sastroamidżojo. P re­
mier Sastroamidżojo i prem ier 
Nehru wygłosili przemówienia.

Prem ier Nehru wskazał na 
doniosłe znaczenie 5 zasad, któ­
re są podstawą niedawno za­
wartego układu chińsko -  h in­
duskiego, wskazującego w łaści­
wą drogę do utrw alenia poko­
ju.

BUDOWA LINII WYSOKIEGO NAPIĘCIA W JUGOSŁAWII
cia, łączącej systemy elektro-

W Miesigcu Przyjaźni Polsko-Radzieckiej

Akademia tu Mosktuie pośiuięcona pamięci 
Lucjana Szentualda

MOSKWA. W 10 rocznicę 
śmierci Lucjana Szenwalda 
Związek Pisarzy Radzieckich i 
Komitet Słowiański w ZSRR zor 
gdiizowały w Moskwie 23 bm. 
wieczór literacki poświęcony 
pamięci płomiennego patrioty 
polskiego.

Na wieczór przybyli liczni 
przedstawiciele św iata literac­
kiego i kulturalnego stolicy 
ZSRR oraz ambasador PRL w 
Moskwie W. Lewikowski i wyż­
si urzędnicy ambasady.

Wieczór zagaił przewodniczą­
cy. Komitetu Słowiańskiego ge­
nerał A. S. Gundorow.

„W plejadzie imion bohaterów, 
którzy oddali swoje życie w w al­
ce przeciwko niemieckiemu fa­
szyzmowi — powiedział Gundo­
row — narody nigdy nie zapom­
ną imienia Lucjana Szenwalda 
i zawsze czcić będą jego św iet­
laną pamięć.

Nasza akademia zbiega się z 
Miesiącem Przyjaźni Polsko-Ra­
dzieckiej, nad pogłębieniem któ­
rej wiele pracował Lucjan 
Szenwald. Niech pamięć o nim 
posłuży sprawie umocnienia

niewzruszonej przyjaźni polsko- 
radzieckiej!“

Wspomnieniami o Lucjanie 
Szenwaldzie podzielili się prze­
bywający w ZSRR poeci polscy 
Stanisław  Ryszard Dobrowolski 
i Stanisław Piętak. Poeci ra­
dzieccy i tłumacze utworów 
Szenwalda P. Antokolski, P. Że- 
leznow, M. Żywow, M. Zienkie­
wicz i M. Pawiowa odczytali 
przekłady wierszy Lucjana 
Szenwalda. O życiu i twórczo­
ści poety polskiego mówi! W. 
Arcimowicz. Na zakończenie li­
terackiej części wieczoru spi­
ker Polskiego Radia Włady­
sław Wołodkowicz. deklamował 
utwory W. Majakowskiego w 
tłumaczeniu Lucjana Szenwalda.

Na zakończenie odbył się po­
kaz filmu polskiego „Piątka z 
ulicy Barskiej“.

„Grzech" Żeromskiego 
na scenie moskiewskiej
MOSKWA (PAP). Na scenie 

Teatru Dramatu i Komedii w 
Moskwie wystawiony będzie 
m. in. „Grzech“ Żeromskiego 
w opracowaniu scenicznym L. 
Kruczkowskiego.

Spotkanie marynarzy 
polskich i radzieckich

MOSKWA (PAP). W związ­
ku z Miesiącem Pogłębienia 
Przyjaźni Polsko - Radzieckiej, 
na licznych statkach floty czar­
nomorskiej odbywają się odczy­
ty i pogadanki o osiągnięciach 
narodu polskiego w budowie oj­
czyzny socjalistycznej oraz o 
niezłomnej przyjaźni łączącej 
dwa bratnie narody słowiańskie.

Załoga statku czarnomorskie­
go „Nikołajew“, znajdującego się 
obecnie na dalekim rejsie, na­
dała 23 bm. radiogram, w któ­
rym. donosi o spotkaniu m ary­
narzy polskich i radzieckich w 
jednym z portów Morza Północ­
nego.

— Statek nasz zwiedzili pol­
scy marynarze z S S „Lublin"— 
brzmi radiogram. — Goście z 
dumą mówili o olbrzymich suk­
cesach Polski Ludowej i w yra­
zili serdeczną wdzięczność dla 
narodu radzieckiego za bezinte­
resowną, braterską pomoc. Spot­
kanie upłynęło w serdecznej a t­
mosferze.

Występ
artystów radzieckich

Bawiący w  Polsce z okazji 
Miesiąca Przyjaźni Polsko-Ra­
dzieckiej Artysta Ludowy 
ZSRR, laureat Nagrody S tali­
nowskiej, dyrygent Natan Raeh- 
lin oraz laureat międzynarodo­
wych konkursów muzycznych 
skrzypek Michał W ajman wzięli 
udział w koncercie symfonicz­
nym Państwowej Filharmonii 
w Warszawie w dniu 24 bm.

Publiczność, wypełniająca salę 
Filhairfnońu do ostatniego miej­
sca, zgotowała artystom ra ­
dzieckim entuzjastyczne przyję­
cie. (PAP)

Oszczercza kampania prasy irańskiej przeciw ZSRR

Zaprzestanie represji w Tunisie warunkiem pomyślnych rokowań francusko-tunezyjskich
MOSKWA (PAP) — Agen­

cja TASS donosi z Belgradu: 
Jak  podaje dziennik „Politi­
ka“. w Jugosławii rozpoczęto 
budowę linii wysokiego napię-

energetyczne Słowenii i Chor­
wacji. Przystąpiono już do 
prac montażowych.

P o  s to rp e d o w a n iu  w n io s k u  
L u d o w y c h  w  ONZ

o p rz y w ró c e n ie  p ra w  C h in

PARYŻ (PAP). 23 bm. we 
francuskim m inisterstwie spraw 
zagranicznych wznowione zosta­
ły rokowania między przedsta­
wicielami Francji i Tunisu w 
spjawie przyznania Tunisowi 
tzw. ..autonomii w ew nętrznej“.

Komitet Centralny Tunezyj­
skiej Partii Komunistycznej o- 
publikowal oświadczenie, które 
podkreśla, że zasadniczym) wa­
runkiem pomyślnego przepro­
wadzenia rokowań francusko-
tunezyjskich jest rezygnacja
władz francuskich z polityki
represji i przemocy. Tunezyjska 
Partia Komunistyczna domaga 
sie amnestii dia wszystkich ska­
zanych patriotów, zlikwidowa­
nia w Tunisie stanu oblężenia, 
wycofania z kraju wojsk fran-

Oświodczenie 
KP Tunisu

cuskich, zaprzestania operacji 
policyjnych i wojskowych podej­
mowanych przeciwko patriotom 
tunezyjskim, przywrócenia swo­
bód demokratycznych.

Oświadczenie KP Maroka
PARYŻ (PAP). Partia Komu­

nistyczna Maroka ogłosiła ko­
m unikat, w którym piętnuje ter­
ror rozpętany przeciwko rucho­
wi narodowo - wyzwoleńczemu 
Komunikat podkreśla, że wszel­
kie rozmowy między przedstawi­
cielami Francji i Maroka, pro­
wadzone w atmosferze terroru, 
są skazane na niepowodzenie.
Rozmowy te powinny odbywać

Konieczne jest utworzenie 
Zgromadzenia Narodowego wy­
branego w drodze powszechne­
go, bezpośredniego, równego i 
tajnego głosowania, powołanie 
rządu tunezyjskiego, który był­
by całkowicie odpowiedzialny 
przed Zgromadzeniem Narodo­
wym oraz adm inistracji złożonej 
wyłącznie z Tunezyjeżyków.

się na zasadzie uznania suwe­
renności Maroka i praw naro­
du marokańskiego do decydo­
wania o swych sprawach.

Partia  Komunistyczna wzy- 
| wa wszystkich patriotów do 
i wzmożenia walki i do utworze- 
I nia szerokiego frontu narodo- 
I wego, który reprezentowałby 
i wszystkich Marokańczyków.

Artyleria ludowa w walce z kuominiangowcami
PEKIN (PAP). 22 września j tworzyły 

artyleria Chińskiej Armii Ludo- | artyleria
ogień, natomiast 

kuomintangowska na
wo - Wyzwoleńczej ostrzeliwała i wyspje Mała - Quemoy nie zdo- 
w ciągu przeszło godziny z cięż- j  [a}a oddać ani jednego strzału.
kich dział pozycje wojsk kuo- 
mintangowskich na wyspach 
Quemoy i Mała - Quemoy. 
Działa kuomintangowskie na 
wyspie Quemoy również o-

Poz-ycje kuomintangowców 
stały silnie uszkodzone.

PEKIN (PAP). W dniach 21 
i 22 września samoloty kuomin­

tangowskie znów dokonały na­
lotów na południową i środko­
wą część prowincji Fukien. 
Wskutek ognia artylerii przeciw­
lotniczej Chińskiej Armii Ludo­
wo - Wyzwoleńczej lotnictwo 
kuomintangowskie poniosło po­
ważne straty.

Amerykańskie wydanie flagi ONZ
R ys. Z. Z io m eck ł

DELEGACJA WOKS 
OPUŚCIŁA POLSKĘ

24 bm. po dwutygodniowym 
pobycie w naszym kraju  wyje­
chała do ZSRR delegacja 
Wszechzwiązkowego Towarzy­
stwa Łączności K ulturalnej z 
Zagranicą, która przebywała w 
Polsce z okazji Miesiąca Pogłę- 
biehia Przyjaźni Polsko-Radziec­
kiej.

Związkowcy algerscy 
z wizytą w Polsce

Od kilku dni bawi w Polsce 
na zaproszenie CRZZ kilkuoso­
bowa grupa działaczy związko­
wych z Algeru. Goście z Algeru 
przebywać będą w Polsce ok. 2 
tygodni. W okresie tym zapoz­
nają się oni z życiem polskich 
mas pracujących. (PAP).

W kilku zdaniach
M A N E W R Y  M A R Y N A R K I 

W O JE N N E J K R A JÓ W  BLO K U  
A TL A N T Y C K IE G O  

OSLO. 23 b m . ro zp o czę ły  s ię  m a ­
n e w ry  m a r y n a r k i  w o je n n e j k r a ­
jó w  b lo k u  a tla n ty c k ie g o , w m a ­
n e w ra c h  u c ze s tn ic zy  a n g ie lsk a , ho ­
le n d e rsk a  i n o rw e sk a  m a ry n a rk a  
w o je n n a  o ra z  lo tn ic tw o  w o jsk o w e . 
R ó w n o cześn ie  o d b y w a ją  s ię  w ie l­
k ie  m a n e w ry  n o rw e sk ic h  s ił  z b ro j­
n y ch . W ty m  sam y m  d n iu  ro z ­
poczęły s ię  m a n e w ry  w o jsk o w e  w 
D anii.

F E R M E N T  W SFIO
PA R Y Ż . K o m ite t w y k o n aw czy  

fe d e ra c j i  S F IO  d e p a r ta m e n tu  Ise - 
re  p o p a rł 25 g ło sam i p rz e c iw  2 
s tan o w isk o  d e p u to w a n e g o  B e r th e t ,  
k tó ry  g ło so w ał p rz e c iw k o  u k ła d o ­
w i o ,.e u ro p e js k ie j  w sp ó ln o c ie  o- 
bronnej** (EWO).

W N IE M C Z E C H  ZA C H O D N IC H  
U TW O R ZO N O  P A R T IĘ  
M O N A R C H IST Y C Z N A

B E R L IN  B. d e p u to w a n y  do  B u n ­
d e s ta g u  z ra m ie n ia  fa szy s to w sk ie j 
,.D e u tsch e  P a r te i“ , d r  H e in ric h  
L a u c h tg e n s  u tw o rz y ł w  ty c h  
d n ia c h  w e F r a n k f u rc ie  n . M enem  
(N iem cy  zac h o d n ie ) m o n a rc h i-  
s ty c z n a  p a r t ię  N iem iec  (M PD). 
P a r t ia  ta  z am ie rza  w z iąć  u d z ia ł w 
n a s tę p n y c h  w y b o ra c h  do  p a r la ­
m e n tu  k ra jo w e g o  H esji.

MOSKWA (PAP). Agencja 
TASS podaje z Teheranu: 22 
bm. ambasador ZSRR w Iranie 
A. I. Ławrentiew odwiedził 
irańskiego ministra spraw  za­
granicznych A. Entezama i zło­
żył oświadczenie, które m. in. 
stwierdza:

W ostatnich dniach w 
związku z aresztowaniami ofi­
cerów armii i policji irańskiej 
zaczęły ukazj'wać się w prasie 
irańskiej prowokacyjne donie­
sienia na tem at rzekomej „taj­
nej łączności aresztowanych z 
Moskwą“ oraz oszczercze do­
niesienia w sprawie radzieckie­
go attache wojskowego gen. 
Rodionowa. 15 bm. doszło rów­
nież do oszczerczych i wrogich 
wystąpień niektórych deputo­
wanych do Medżlisu pod adre­
sem ZSRR i w: eszcie do ni­
czym nie usprawiedliwionych 
dyskryminacyjnych zarządzeń

władz irańskich wobec pokazu 
filmów radzieckich w Iranie.

Wskazane wyżej fakty świad­
czą o tym, że w Iranie podjęto 
wrogą kam panię przeciw ZSRR, 
zmierzającą widocznie do wy­
rządzenia szkody radziecko- 
irańskim stosunkom dobrego 
sąsiedztwa w interesie innych 
krajów.

Ambasada oczekuje, że Mini­
sterstwo Spraw Zagranicznych 
Iranu podejmie odpowiednie 
kroki, ażeby położyć kres 
wrogiej kampanii w stosunku 
do ZSRR i w szczególności, by 
uchylić dyskryminacyjne zarzą­
dzenia władz irańskich dotyczą­
ce filmów radzieckich.

M inister spraw zagranicznych 
Iranu Entezam obiecał przeka­
zać oświadczenie ambasadora 
ZSRR do wiadomości rządu i- 
rańskiego.

Wyjazd dotychczasowego  
ambasadora Francji tu Polsce

24 bm. opuścił Warszawę do­
tychczasowy Ambasador Nad­
zwyczajny i Pełnomocny Repu­
bliki Francuskiej p. Etienne 
Dennery, żegnany na lotnisku 
przez p.o. Dyrektora Protokółu 
Dyplomatycznego MSZ Henry­

ka M arkusa oraz członków Am­
basady Francuskiej z Charge 
d‘Affaires a.i. p. Andre Roger 
na czele. Na lotnisku obecni 
byli również szefowie szeregu 
przedstawicielstw dyplomatycz­
nych akredytowani w Polsce.

(PAP)

1 1 i a r i o m o ś c i  s p o r l n w e
Piłkarze NRD przybyli do Krakowa

K R A K Ó W . W p ią te k  p rz y b y li  rio 
K ra k o w a  p iłk a rz e  d ru g ie j r e p r e ­
z e n ta c ji  N R D , k tó r a  ro z e g ra  w  
n ie d z ie le  26 b m . m ię d z y p a ń s tw o ­
w e s p o tk a n ie  z I I  re p re z e n ta c ją  
P o lsk i. W s k ła d  d ru g ie g o  zesp o łu  
N RD  w c h o d zą : b ra m k a rz e  —
B u sc h , o b ro ń c y  E ilitz , M aro tzk e , 
Z e n k e r  (R e ichel) , p o m o c n ic y  — 
S c h e rn b a u m , P o lla n d , n a p a s tn ic y : 
S ch o p p e , K ra u se , F r its c h e , T ru e -

g e r, W ach te i (M ey er i  L e m a ń -
czyk)

P o la c y  n a  n ie d z ie ln y  m ecz  u s ta ­
lili s k ła d , k tó ry  p rz e d s ta w ia  sie  
n a s tę p u ją c o : b ra m k a rz  S te fa n i-
szy n  (S k ro m n y ), o b ro ń c y : S o b k o - 
w iak . B a r ty  la , H e jo sz  (Jo d ło w ­
ski), p o m o cn icy : J a ń c z y k , Z ie n la -  
ra  (P oćw a), n a p a s tn ic y : J ez ie rs k i,
S o p o rek , H a ch o rek . B aszk iew icz , 
G d a jc a r  (K em p n y , L ew an d o w sk i) .

Ważniejsze imprezy sportowe w Warszawie
SO B O T A

godz, l7.oo — M ecz o m is trz o s tw o  
lig i te n is a  s to ło w eg o  B u d o w lan i 
W -w a — S p ó jn ia  W -w a. S a la  ZS 
S p ó jn i, u l. C ze rn iak o w s k a  171-173.

N IE D Z IE L A
godz. 8.30 — Ż e g la rs k ie  , .R eg a ty  

p rzy jaźn i*  o p u c h a r  p rz e ch o d n i 
RG ZS S p ó jn ia . P rz y s ta ń  ZS 
S p ó jn i , W y b rzeże  G d ań sk ie .

godz. 11.00 — M ecz o m is trz o ­
s tw o  lig i te n is a  s to ło w eg o  S ta l 
W -w a — S ta l S ie m ia n o w ic e  S a la  
w  U rsu sie .

godz. 14.00 — D łu g o d y s tan so w e  
re g a ty  w io ś la rsk ie  W arszaw a  —

W arszaw a. P rzystańW ilanów  
ZS S ta r t .

godz. 15.00 — S p o tk a n ie  p iłk i  
n o żn ej o m is trz o s tw o  I I  lig i K o le ­
ja r z  W -w a — G ó rn ik  Z ab rze . S ta ­
d io n  ZS K o le ja rz , u l. K o n w ik to r-  
sk a .

godz. 15.00 — S p o tk a n ie  o m i­
s trz o s tw o  I  lig i żu ż lo w e l B u d o w ­
la n i W -w a — U n ia  L eszno  S ta ­
d io n  Z S B u d o w lan i, u l. W aw el­
sk a  7.

godz. 18.30 — M ecz o m is trz o ­
s tw o  i  lig i b o k s e rsk ie j G w ard ia  
W -w a — W łó k n ia rz  Łódź. H a la  M i­
ro w sk a .

Z emigrancldej szopki

Walka o kłódkę

BERLIN (PAP). Wysoki Ko­
misarz ZSRR w Niemczech 
G. M. Puszkin wystosował 23 
bm. do Wysokiego Komisarza 
LSA w Niemczech Conanta 
pismo, stwierdzające m. in.

Rząd NRD przekazał mi ma­
teriały, z których wynika, że

FAKTY PIĘTNUJĄCE AMERYKAŃSKICH ORGANIZATORÓW SZPIEGOSTWA I DYWERSJI PRZECIW NRD
NRD i o armii radzieckiej, de­
zorganizowania pracy aparatu

dtąar.y bezpieczeństwa NRD ' adm inistracyjnego NRD. u pra­
wy kryły liczne wypadki działał-1 wiania sabotażu i popełniania 
nc.ici dywersyjnej, prowadzonej ‘ innych zbrodni. Tak np„ wyko- 
p/.eciw ko Niemieckiej Republi-i nując polecenie organizacji 
ce Demokratycznej przez orga-1 szpiegowskiej i dywersyjnej 
nizacje dywersyjno - szpiegów -G e h le n a , agent Weigel usiłował 
skie, które znajdują się w Ber- j za pomocą ampułek zapalają- 
linie zachodnim i w Niemczech j cych i materiałów wybuchowych

! zniszczyć statek budowany w 
stoczni w W arnemuende. Wei-

Pismo protestacyjne Wysokiego Komisarza ZSRR 
w Niemczech do Wysokiego Komisarza USA

dezorganizować pracę poszcze­
gólnych ogniw aparatu pań-

w
zachodnich.

Materiały te świadczą, że 
cs atnim czasie aresztowano najgel zeznał, ze otrzymał on poza 
terenie NRD przeszło 400 szpie- j tym polecenie wysadzenia w po-

którzy zgłosili się dobrowolnie, 
zeznali, że polecono im przeciw- 

stwowego i zakładów przem y-! działać rozwojowi stosunków.
słowyeh przez rozpowszechnia-I gospodarczych między NRD; , :rT'l,e)’

wska -1 a Niemcami zachodnimi. W

podstawie posiadanych zeznań, 
że władze am erykańskie w sa­
mym tylko Berlinie zachodnim 
utrzym ują 17 komórek dywer- 

j syjnych i wywiadowczych, w 
: tej liczbie: Zarząd wywiadow- 
I czy przy amerykańskim Wyso- 
I kim Komisarzu (Office of Intel-

Jak wiadomo, w londyńskim  
światku em igracyjnym  istnieje od 
sierpnia br. „dwuwładza“ , Zaleski, 
zamiast abdykować, w czerwcu 
mianował sam siebie dożywotnim  
prezydentem , zaś Anders, który — 
tak jak i wywiad am erykański — 
pragnął tej posady dla Sosnkow- 
skiego, wypowiedział Zaleskiemu 
posłuszeństwo i stwierdził, że go 
nie uznaje. Wobec tego Zaleski z 
kolei nie uznał Andersa i kogo in­
nego obdarzył tytułem  „naczelnego 

I wodza“ . Wobec tego Anders utwo- 
! rzył radę trzech, złożoną z siebie,
| Raczyńskiego i Arciszewskiego. 

„ „  , , , . W obec  tego w łonie em igracji wy-w&zystkim na am erykańskie j buchł jeszcze jeden, kilkudziesiętny

nowanie działalności agentów 
organizacji szpiegowsko - dy­
wersyjnych, nasłanych do NRD.

Taicie oto są niektóre tylko 
fakty działalności szpiegowsko- 
dywersyjnej, upraw ianej prze­
ciwko NRD i wojskom radziec­
kim. działalności, za którą od­
powiedzialność spada przede

fałszywych poleceń.nie
zań i dyrektyw  oraz w drodze ■ czerwcu br. kierownik jednej 
szantażu i pogróżek wobec p ra - j z  filii organizacji szpiegowskiej

gów i dywersantów należących 
do tych organizacji, a ponadto 
pi .eszło 100 agentów zgłosiło 
się dobrowolnie, przyznając się 
ze skruchą do swej zbrodniczej 
działalności.

Zostało stwierdzone, że ofic­
jalni współpracownicy i agenci, 
których aresztowano lub którzy 
zgłosili się dobrowolnie, pozo­
stawali w służbie am erykań­
skich ośrodków wywiadowczych, 
znajdujących się w Berlinie 
zachodnim lub w Niemczc-h 
zachodnich, a także w służbie 
organizacji noszących nazwy 
niemieckie, lecz będących fak­
tycznie ekspozyturami amery­
kańskich ośrodków szpiegow­
skich i dywersyjnych, m. in. 
organizacji pozostających pod 
kierownictwem znanych hitle­
rowców Gehlena i Blanka, tzw 
„grupy walki przeciwko nieludz-

więtrze masztu linii wysokiego 
napięcia, aby pozbawić prądu 
okręgi Rostock i Schwerin.

Agenta nazwiskiem Haehnel, 
który został przeniesiony na 
teren NRD przez tzw. „komitet 
śledczy wolnych prawników“, 
aresztowano w chwili, gdy usi­
łował otruć cjankiem  potasu 
robotnika Maxa Nowacka z za­
kładów „Kunstseidenwerk“ w 
Pirnie. W śledztwie Haehnel 
zeznał, że otrzymał polecenie 
wysadzenia w powietrze kana­
łu kablowego w celu unierucho­
mienia zakładów. Nowack n5e 
dopuścił do wykonania tego ak­
tu sabotażu.

Aresztowany w styczniu 
1954 r. dyw ersant Wodte, czło- 

| nek „grupy walki“ przyznał stę, 
że spowodował katastrofę kole­
jową, która pociągnęła za sobą 
ofiary w ludziach. Inny dywer-

cowrników‘. Gehlena zezna! w śledztwie, że
Były współpracownik organi- i  jego organizacja systematycznie I

zacjł szpiegowskiej Gehlena
G erhard Kapahnke i inne oso- j zachodnio-niemieckie, 
by, które przeszły do NRD, 
przedłożyły m ateriał dokumen- 
tarny świadczący o tym, że j przekazywane 
podpalenia, akty dywersji, mor-1 amerykańskim

inwigilowała wszystkie firmy 
które u- 

trzymywaly stosunki handlowe 
z NRD. Uzyskane informacje 

były władzom 
i zachodnio-nie-

dy i inne wrogie wobec ludno-1 mieekim, które stosując metody

kości“, „komitetu śledczego wol- sant z tej grupy, Geseler otrzy­
mał polecenie wysadzenia w p j-  
wietrze kuźni w zakładach im.

nych prawników“, „związku 
uchodźców politycznych ze 
Wschodu“, „biura wschodniego 
CDU“ i innych.

Agentom stawiano zadanie 
dokonywania zamachów na ży­
cie obywateli NRD, zbierania 
informacji szpiegowskich w

Ernsta Thaelm anna w Magde­
burgu, w celu spowodowania 
ofiar w ludziach i _ przerwy w 
pracy zakładów.

Aresztowani agenci z „grupy 
walki“ zeznali, że polecano im

ści NRD akcje były prowadzone 
według planu opracowanego 
z góry przez specjalnie powoła­
ną do tego komórkę organiza­
cji Gehlena, działającą w opar­
ciu o metody hitlerowskiego 
wywiadu.

Posiadane m ateriały śledcze 
oparte na dobrowolnych zezna­
niach aresztowanych agentów 
oraz liczne fakty Ich zbrodni­
czej działalności przeciwko NRD 
świadczą, że amerykańskie or­
ganizacje szpiegowskie i dywer­
syjne m ają na celu uniemożli­
wiać zbliżenie między Niemca­
mi wschodnimi i zachodnimi, 
zatruwać atmosferę wzajemnych 
stosunków między Niemcami 
oraz za pomocą zbrodniczych 
metod zapobiegać pokojowemu 
zjednoczeniu Niemiec.

Agenci am erykańskich i za- 
chodnio-niemieekich organizarj i 
szpiegowsko-dywersyjnych, za­
równo aresztowani, jak  i ci,

gróźb, szantażu i nacisku gospo-, 
darczego zmuszały te firmy doi podpułkownika 
zaniechania handlowej wymia- ] Schmitza i in, 
ny z NRD.

Materiały zgromadzone- prze:

czący się w gmachu berlińskie­
go przedstawicielstwa Wysokie­
go Komisarza przy Clayallee 170.

Centralny sztab wywiadu 
Gehlena, nazywany „dyrekcją 
generalną“ mieści się w am ery­
kańskim obozie wojskowym w 
miasteczku Pubach koło Mona­
chium. Do „dyrekcji general­
nej“ odkomenderowano przeszło 
40 ekspertów i doradców wy­
wiadu amerykańskiego, w tej 
liczbie pułkownika Handriksa.

Duil, majora

władze okupacyjne.
Polityka popierania przez wła 

dze am erykańskie działalności 
szpiegowsko - dywersyjnej w 
Niemczech jest wyraźnie nie

z kolei, spór. Jedni uznają Zaleskie 
go. inni uznają Andersa.

Nie pisalibyśmy o tych w grun- 
. : cie rzeczy nikogo nie obchodzących 

! sprawach, gdyby nie ich dram a  
tyczny w ostatnich dniach rozwój:

Wiadomo, że wywiad Gehle- 
: na otrzym uje rocznie ze źródeł

organy śledcze i sądowe wyka- j am erykańskich 20 milionów ma- 
zują, że działające w Niemczech ! rek. Tzw. „komitet śledczy woi-
zachodnich i zachodnim Berli­
nie organizacje szpiegowsko- 
dywersyjne w erbują swych 
agentów przeważnie spośród 
osób, które pracowały w hitle­
rowskiej służbie wywiadowczej, 
w Gestapo, w Sicherheitsdienst, 
SS, jak również wśród prze­
stępców politycznych i krymi­
nalnych.

Amerykańskie wojskowe or­
gany wywiadowcze, nadużywa­
jąc stanowiska i praw władz o- 
kupacyjnych stworzyły w Niem­
czech zachodnich i zach! Berli­
nie sieć agentur, które prowa­
dzą szpiegostwo i robotę dywer­
syjną przeciwko NRD i armii 
radzieckiej. Stwierdzono na

nych prawników“ otrzym uje za 
pośrednictwem amerykańskiego 
szpiega Wayna 65 tysięcy m a­
rek miesięcznie.

Specjalną rolę w działalno­
ści szpiegowsko - dywersyjnej 
przeciwko NRD odgrywa am ery­
kańska radiostacja w Berlinie 
zachodnim „RIAS“. Wydział po­
lityczny „RIAS“ usiłuje stwo­
rzyć na terytorium NRD swą 
sieć agentów i nasyła tzw. „ko­
respondentów“ w celu groma­
dzenia informacji szpiegowskich, 
oraz organizowania dywersji i 
sabotażu. Tzw. techniczne audy­
cje „RIAS“ nadawane są we­
dług specjalnego szyfru i m ają 
na celu instruowanie i  koordy-

zgodna z zobowiązaniami, które j doszło bowiem do sporu... o kłód
przyjęły na siebie USA na p o d - ' kę‘ 
stawie porozumienia poczdam­
skiego i innych czterostronnych 
porozumień w sprawie rozwoju 
Niemiec na zasadach pokojo­
wych i demokratycznych. Poli­
tyka taka zmierza oczywiście i 
wyraźnie do określonego celu — 
wywołania w Niemczech atmo­
sfery niepokoju i niepewności, 
zapobieżenia zbliżeniu między 
Niemcami wschodnimi a zachod­
nimi oraz pogłębienia rozbicia 
Niemiec.

Organy radzieckie w Niem­
czech, podobnie jak i rząd NRD, 
poczuwają się do obowiązku 
podjęcia zdecydowanych kroków 
w celu położenia kresu działal­
ności szpiegowsko - dywersyj­
nej prowadzonej przeciwko NRD 
oraz wojskom radzieckim i nie 
mogą zgodzić się, aby władze 
amerykańskie popierały organi­
zacje wrogie idei zjednoczenia 
Niemiec,

W związku z powyższym do­
magam się, aby amerykańskie 
władze okupacyjne poczyniły 
energiczne kroki w celu rozwią­
zania organizacji szpiegowsko- 
dywersyjnych w Niemczech za­
chodnich i zachodnim Berlinie 
oraz w celu położenia kresu ich 
zbrodniczej działalności, wymie­
rzonej przeciwko NRD i woj­
skom radzieckim.

Najważniejszą, najbardziej pasjo­
nującą — a jednocześnie jedyną 
jednoczącą wszystkie em igracyjne  
odłamy — sprawą był dotąd tzw. 
skarb narodowy. Czyli mówiąc po 
prostu, forsa. I oto stała się rzecz 
straszna: główna komisja skarbu 
narodowego wypowiedziała posłu­
szeństwo Zaleskiemu, stanęła po 
stronie Andersa czyli rady trzech. 
Cóż więc zrobię m iał Zaleski — 
czyż miał pozwolić, by podeptane 
zostały święte zasady legalizmu i 
Odstąpić forsę konkurencji? Prze­
nigdy! Powołał instytucję konku­
rencyjną, komisję reorganizacyjną  
skarbu narodowego. Sprawy p rzy ­
brały dram atyczny obrot. Komisja 
reorganizacyjna (Zaleski) zabloko­
wała konto komisji głównej (An­
ders) i otworzyła sobie własne 
konto. Komisja reorganizacyjna (Za­
leski) m iała zam iar podać do sądu 
komislę główną (Andersa); brytyjski 
sąd miałby nie lada kłopot w roz­
strzygnięciu, kto właściwie jest „le­
galny“, czy Zaleski czy Anders, 
skoro W ielka Brytania, jak wiado­
mo, nie uznaje przecież rządu em i­
gracyjnego.

Dramatyczność sytuacji potęguje 
fakt, że Paweł i Gaweł w jednym  
ży ją  domku: mianowicie w budyn­
ku 42 Emperors Gate na pierwszym  
piętrze urzęduje komisja reorga­
nizacyjna (Zaleski), a na pozosta­
łych komisja główna (Anders). Ale 
podczas gdy Gaweł, jak wiadomo, 
nie wadził nikomu, em igracyjny  
Gaweł wadzi. Posłuchajmy, co o 
tym pisze londyński „Dziennik Pol­
ski i Dziennik żołn ierza“ z 23 bm.

„Sytuacja w budynku przy 42 
Emperors Gate nabiera cech 
wojny domowej, w  ub. sobotę 
doszło do pierwszych incyden­
tów... Stanisław Mackiewicz („pre­

m ier“ , a więc grupa Zaleskieqo 
red.) przybył w towarzystwie 
młodego człowieka... Człowiek 
ten na polecenie Mackiewicza 
usunął kłódkę założoną tam  
uprzednio przez funkcjonariuszy  
Komisji Głównej Skarbu Narodo­
wego“ .
O tej kłódce, ponoć ogromnych 

rozm iarów, Cat- Mackiewicz udzie­
lił nawet „Dziennikowi Polskiemu“ 
specjalnego wywiadu. Pismo w a r­
tykule wstępnym z 23 bm. stwier­
dza:

„Nie Jest przyjem nie, ani łatwo 
pisać o ostatnich wydarzeniach . 
w życiu em igracyjnym , których 
symbolicznym niejako wyrazem  
stała się wałka o klucz do po­
koju Komisji Skarbu Narodowe, 
go na W ielką Brytanię. Nasza 
walka wewnętrzna w treści swo­
jej i w formach stała się niepo­
ważna... Nie ma na em igracji 
wielkiej walki politycznej między 
Polakami o koncepcje polityczne. 
Nie ma walki m iędzy różnymi 
orientacjam i międzynarodowymi. 
Jaka była w okresie pierwszej 
wojny światowej. Nie ma walki 
o program y społeczne czy gospo­
darcze, nie ma możliwości ich 
urzeczywistnienia. Nie ma nawet 
walki co do głównych metod 
działania na uchodźstwie...

Kiedy dyskusja sprowadzona 
zostanie do poziomu osobistych 
wym yślali, to następna — prawie  
nieuniknioną — fazą są zajścia, 
które kończą się w komisariacie. 
Jesteśmy tego komisariatu, a mó­
wiąc ściślej Police Station niebez­
piecznie blisko“.
Gdyby jakiś satyryk chciał przed­

stawić dno upadku tak zwanej eml- 
g ia c ji londyńskiej, nie mógłby 
stworzyć lepszego obrazu, niż stwo­
rzyło życie: „prem ier“ zryw a kłód­
kę z pokoju, w którym , konkuren­
cja trzym a zapasik walutyl

Jest w tym obrazie jakaś logika, 
Jakaś konsekwencja nie samych 
em igracyjnych dziejów tylko. Tak 
jak teraz trw a walka o kłódkę, tak 
niegdyś — choć nie tak skromny­
mi środkami toczona — trw ała w 
sanacyjnej Polsce walka o żłób. 
Wówczas koszty tej walki płacił ca­
ły kra j: płacił nędzą, bezprawiem, 
wrześniem. Dziś za walkę o kłódkę 
zapłaci albo am erykański albo an­
gielski wywiad. Sanacja i konkuru­
jące z nią stronnictwa czy qrupy  
czy rady, czy jak to się wszystko 
razem nazywa — zostały sprowa­
dzone do swych właściwych propor­
cji i do swej właściwej roli.

Wilczek
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W elektrociepłowni „Żerań“

W elektrociepłowni „Żerań“ rozpalony został przed kilku  dniami kocioł 1 członu ciepłowni­
czego. Na zdjęciu: Specjalista radziecki, kierownik grupy rozruchowej Semion Macenko, specja­
lista montażu kotła inż. Georgij Krawczenko, inż. Antoni Kotoniski z-ca kier. rozruchu i kie­

rownik zmiany ruchu Stanisław Denkiewicz obserwują pracę kotła
F o to  C A P — B aran o w sk i

Z Nowej Huty do koszalińskich PGR-ów
(KORESPONDENCJA WŁASNA „TRYBUNY LUDU“ Z CZŁUCHOWA)

Tyle ludzi, co w środę 22 bm 
nikt jeszcze nie widział na 
dworcu w Człuchowie. Kilka­
set osób, starszych i młodzieży, 
z niecierpliwością oczekiwało 
nadejścia pociągu z Krakowa 
Gdy punktualnie o godz. 16-ej 
pociąg zatrzymał się na człu- 
chowskim dworcu, w oknach 
wagonów pojawiły się roześmia­
ne. ogorzałe od Słońca twarze 
młodych chłopców i dziewcząt

— W itajcie przyjaciele — pa­
dają okrzyki z peronu.

Wiązanki kwiatów wędrują 
poprzez okna wagonów do rąk 
gości.. Splatają się w pierwszym 
bratnim  uścisku dłonie młodzie­
ży człuchowskiej z dłońmi mło­
dych budowniczych Nowej Hu­
ty. Większość bowiem z 230-O- 
sobowej grupy pionierów przy­
byłej do PGR w pow. cztuchow- 
skim (woj. koszalińskie) to 
monterzy, ślusarze, m urarze z

huty im. Lenina, bądź z róż­
nych przedsiębiorstw budują­
cych Nową Hutę.

Największa, 50 osób licząca 
grupa pionierów z huty im 
Lenina, została skierowana do 
zespołu Koczała, a 25-ciu z nich 
do nowopowstałego gospodar­
stwa Koczały I. Młodzi ochotni­
cy z Nowej . Huty z radością 
przyjęli to skierowanie i dumni 
są że im właśnie powierzono 
najtrudniejszy odcinek rolnego 
frontu. Dotąd bowiem w Kocza­
łach I, oprócz 500 ha ziemi, ob­
siewanej przez sąsiednie gospo­
darstwo. nie było ani stałej ob­
sady robotników, ani żad­
nych zabudowań gospodarczych. 
Przed ich przybyciem w nie­
zwykle szybkim tempie zdołano 
jedynie przygotować hotel ro­
botniczy, który stanowi ich tym ­
czasową siedzibę. W budowie

natomiast są: stodoła, obora i 3 
rodzinne domki.
. — Ale założymy tu prawdzi­
we pionierskie gospodarstwo — 
zwraca się do kolegów Kazik 
Igielski, ten, który brał udział 
w zakładaniu fundamentów pod 
pierwszy wielki piec w Nowej 
Hucie.

Już 24 września cała, ta licz­
na grupa krakowskich pionie­
rów przystąpiła do pracy. Jak 
Koczały Koczałami jeszcze tylu 
chłopców i dziewcząt nie. stanę­
ło jesienią do wykopków ziem­
niaków. W term inie przeprowa­
dzić wykopki — jest ich pierw­
szym pionierskim zadaniem 
Ochoczo przystąpili do jego wy­
konania i wykonają je tak sta­
rannie, jak do niedawna z mło­
dzieńczym zapałem wykonywali 
wszystkie powierzone im prace 
w Nowei Hucie.

JOZEF KARACZYŃSKI

Narady miozurfnnwców 
z całego kraju 

odbędą się w Lublinie
LUBLIN. Zarząd. Główny 

Związku Samopomocy Chłop­
skiej i Ministerstwo Rolnictwa 
organizują w Lublinie — w cza­
sie trw ania Centralnej Wysta­
wy Rolniczej, 4 wielkie rejono­
we narady miczurinowców z 
całego kraju. W naradach tych 
wezmą udział przodujący chło­
pi mało i średniorolni, członko­
wie spółdzielni produkcyjnych 
i robotnicy PGR. którzy razem 
z najwybitniejszymi naszym1 
naukowcami z wyższych uczel­
ni i instytutów rolniczych i z 
przodującymi pracownikami siu . 
żby rolnej radzić będą nad spo­
sobami osiągnięcia dalszego 
szybkiego postępu w produkcji 
tolnej.

Każda z narad zgromadzi mi­
czurinowców — przodujących 
rolników z kilku województw 
kraju, w których ze względu , na 
istniejące tam podobne w arun­
ki, wysuwają, się również po­
dobne główne zadania produk­
cyjne.

Pierwsza z narad rozpoczyna 
się w sobotę — 25 bm. Przez 
2 dni radzić będą na niej_ przo­
dujący ludzie wsi województw: 
białostockiego, kieleckiego, lu­
belskiego, łódzkiego i warszaw­
skiego nad sprawą podniesienia 
plonów zbóż i okopowych. (PAP)

Polskie linie Oceaniczne 
wykonały roczny plan

GDYNIA. 24 bm. na przeszło 
trzy miesiące przed term inem — 
statki Polskich Linii Oceanicz­
nych wykonały roczny plan 
przewozu pasażerów.

Do tego osiągnięcia przyczy­
ni! się przede wszystkim nasz 
statek flagowy M S „Batory", 
który przewiózł w br. ponad 9 
tys. pasażerów. (PAP).

O k o n i k u  p o l n y m ,  m r ó w c e  
i c e n t r a l n y m  o g r z e w a n i u

Milion widzów 
na Śląsku

w kinach festiwalowych
STALINOGRÓD (kor. wł.)

Pilmy radzieckie wyświetlane w 
kinach województwa stalino- 
grodzkiego w czasie tegoroczne­
go festiwalu cieszą się dużym 
powodzeniem. W ciągu tygodnia 
obejrzało je ponad milion wi­
dzów. (J.J.)

— Całe lato śpiewałeś, więc 
teraz tańcz wesoło — takim mo­
rałem kończy się znana bajka 
Lafontaine‘a o lekkomyślnym 
koniku polnym, który gdy zimne 
wiatry powiały, przyszedł do 
skrzętnej i zapobiegliwej mrów­
ki, błagając ją o pomoc.

Nie wiadomo jednak, czy i 
dziś nasza mrówka byłaby tak | 
pewna siebie, gdyby mieszkała 
w domu... z centralnym  ogrze­
waniem.

Właśnie o centralnym  ogrze­
waniu będzie tu mowa a bajkę 
tę warto przypomnieć ludziom, 
którzy zapomnieli o prostej i 
starej jak świat prawdzie, że 
już latem trzeba myśleć o zimie. 
Chodzi zaś o rzecz bardzo po­
ważną: o to, jak przygotowano 
urządzenia centralnego ogrzewa­
nia do nadchodzącej zimy, co 
zrobiono, by zapewnić ludziom 
ciepło w mieszkaniach.

Można bez przesady powie­
dzieć, że problem ten żywo inte­
resuje miliony ludzi w kraju 

, Wiadomo przecież, że korzysta- 
i nie z centralnego ogrzewania J przestało być u nas przywile­

jem mieszkańców luksusowych 
willi. I nie trzeba chyba nikomu 
tłumaczyć jak wielkim udogo­
dnieniem są w życiu te urządze­
nia, pod warunkiem  — rzecz 
jasna — że działają dobrze, jaką 
zaś zmorą mogą się stać wtedy, 
gdy działają źle. Poprzednia zi­
ma była najlepszym tego dowo­
dem.

I dlatego w tym roku stanęło 
przed gospodarką komunalną 
poważne zadanie: poprawie­
nia i w tej dziedzinie warunków 
życia ludzi pracy. Jak  zaś zosta­
ło ono wykonane?

Wzrasta eksport polskich obrabiarek
Na zakończonych niedawno 

Międzynarodowych Targach w 
Lipsku polski przemysł obra­
biarkowy wystawił 18 wspa­
niałych maszyn. Imponująca 
swoim ogromem i wysoką sp ra­
wnością karuzelówka KCE-200 
wykonana w Kuźni Racibor­
skiej, uniw ersalna frezarka
FWB Z Zakładów im. 1 Maja
w Pruszkowie, półautomatyczna 
tokarka - kopiarka TGA. wy­
produkowana przez załogę 
Wielkopolskiej Fabryki Urzą­
dzeń Mechanicznych i wszyst­
kie pozostałe eksponaty wzbu­
dzały duże zainteresowanie
zwiedzających. Stanowią one 
tylko niewielką część wśród 
kilkudziesięciu typów obrabia­
rek do drzewa i metalu, jakie 
produkuje obecnie na eksport 
polski przemysł obrabiarkowy.

Obrabiarki nasze są chęt­
nie zakupywane przez ZSRR. 
Chiny Ludowe, Węgry, Cze­
chosłowację. Bułgarię, Koreę 
Ludową, Egipt, Turcję, Bra­
zylię i wiele innych państw. 
Jednocześnie sprowadzamy z 
zagranicy, a zwłaszcza z ZSRR

Czechosłowacji. NRD i Wę­
gier takie obrabiarki jakich 
dotychczas nie produkujemy 
sami.

Obecnie produkcja naszego
przemysłu obrabiarkowego’ wy- 
kązuje :. 15-krotny wzrost, w 
przeliczeniu na jednego miesz­
kańca, w porównaniu z latami 
przedwojennymi. Dlatego, mi­
mo, że ok. 80 proc. produkow a­
nych obrabiarek zostaje w k ra ­
ju na wyposażenie nowych fa­
bryk i uzupełnienie parku m a­
szynowego, to nasz eksport ob­
rabiarek już dziś kilkakrotnie 
przewyższa eksport całego prze­
mysłu maszynowego w r. 1938. 
W roku bież. przewiduje się 
całkowite zrównanie wartości 
eksportu i im portu obrabiarek, 
a w roku przyszłym eksport 
ma przekroczyć poważnie im­
port obrabiarek.

Jakość eksportowych obra­
biarek stale się podnosi. M. in. 
produkcja Kuźni Raciborskiej 
i FUM w Porębie nie budzi już 
żadnych zastrzeżeń. Najgorzej 
przedstawia się sprawa jakości

w Zakładach im. Strzelczyka w 
Łodzi, gdzie kierownictwo i za­
łoga. nie doceniają ważności 
produkcji eksportowej. Stąd u- 
sterki w dziedzinie estetyki wy­
glądu i naw et sprawności agre­
gatów: Kontrola produkcji eks­
portowej jest szczególnie do­
kładna i agregaty z usterkam i 
są odrzucane aż do chwil; cał­
kowitego usunięcia braków.

Rok bieżący przyniósł dalsze 
rozszerzenie asortym entu obra­
biarek produkowanych przez 
przemysł krajowy o 30 typów 
maszyn. Większość z tych ty­
pów będzie również produko­
wana na eksport.

Wzrost eksportu maszynowe­
go w Polsce odpowiada rozwo­
jowi polskiej techniki oraz na­
szej pozycji w świecie — pozy­
cji poważnego producenta m a­
szyn, Jednocześnie rosnące ilo­
ści dewiz, otrzymywane za eks­
port maszynowy, pozwalają 
nam coraz pełniej zaspokajać 
potrzeby importowe przemysłu 
i rynku wewnętrznego.

(PAP).

„Krakowianki“ jadą 
w daleką podróż 

BYDGOSZCZ (kor. wł.) Lalki 
produkowane przez spółdzielnię 
Centrali Przemysłu Ludowego i 
Artystycznego w Toruniu cie­
szą się dużym powodzeniem nie 
tylko w kraju ale i za granicą. 
Ostatnio opuści! Gdynię statek 
udający się do Ameryki, zapie­
rając wiele tysięcy urodziwych 
laiek ubranych w stroje k ra­
kowskie, kujawskie i podhalań­
skie. C. Ch.

Nowy numer 
„Zeszylóu teorelyczno- 

liolifycznych“
Ukazał się w sprzedaży czwar- 

, ty (wrześniowy) num er „Zeszy­
tów teoretyczno - politycznych“,

1 który zawiera m. in. przekłady 
następujących prac: O dem okra­
cji w ew nątrzpartyjnej, J. Sto- 
rożew — O wychowaniu kadr 
w toku praktycznej pracy; I. 
Grudinin — O przekształceniu 

I możliwości w rzeczywistość; 
I Bouvier i Gacon — Prawda o 

roku 1939: E. Warga — O kry­
zysie w USA; W. Foster — Po­
rażki am erykańskiej polityki 
„Z pozycji siły“ ; M. Cachin — 
Odpowiedź oszczercom; I. Kon 
— M arksistowska etyka a pro­
blem obowiązku i wiele innych 
artykułów.

Gdzie dwóch się kłóci...
Jeden fakt ustalić można bez­

spornie. Stw ierdzają to wszyscy, 
którzy interesują się sprawą 
centralnego ogrzewania a ludzi 
takich ostatnio (niestety do­
piero ostatnio) jest coraz więcej.

Stan kotłowni c.o. podległych 
Centralnemu Zarządowi Budyn­
ków Mieszkalnych jest na ogól 
kiepski. Wystarczy powiedzieć, 
ze kotłownie nie były od lat na- 
leżycie konserwowane, nie do­
konywano drobnych a decydu­
jących o ich żywotności napraw. 
Eksploatacja była często nie­
właściwa, obsługa niewykwali­
fikowana. załogi palaczy nie- 
zkolone a płynność‘kadr bardzo 

duża. A wreszcie wiele kotłowni 
poważnie ucierpiało w czasie 
ostrych mrozów ubiegłej zimy. 
Wszystko to spowodowało, że 
duża część urządzeń c.o. i kotło­
wni wymagała w tym roku po­
ważnych napraw; kapitalnych 
remontów, wymiany kotłów lub 
ich części tzw. członów.

W tej sytuacji, gdy trzeba by­
ło usuwać kilkuletnie zaniedba­
nia, szczególnie ważne stało się 
dla sprawy remontów zaopatrze­
nie: czy dostarczona zostanie 
odpowiednia ilość kotłów do w y­
miany. grzejników oraz m ateria­
łów, koniecznych do przeprowa­
dzenia napraw.

M inisterstwo Gospodarki Ko­
m unalnej zakwalifikowało w 
tym roku do remontu 1.360 ko­
tłowni —- z tego 234 do remon­

tów kapitalnych. Złożono też 
odpowiednie zapotrzebowanie w 
Departamencie Bilansów Ma­
teriałowych PKPG. I sprawa u- 
cichła na długie miesiące: oto 
do dnia 1 sierpnia Centralne­
mu Zarządowi Budynków Mie­
szkalnych przydzielono zaledwie 
12 proc. potrzebnej ilości ko­
tłów i członów. Takich m ate­
riałów jak acetylen, karbid, 
minia, grafit, soda kaustyczna, 
klingeryt itp. Centralny Zarząd 
prawie w ogóle nie otrzymy­
wał. albo też dostawał je w 
znikomych ilościach.

Jaki był rezultat? Ano, zro­
biono drobniejsze naprawy, 
sztukowano, łatano i tyle. Np. 
Miejskie Ciepłownie w Warsza­
wie miały w tym roku przepro­
wadzić remont kapitalny 60 kor 
tlowni. Do dnia 25.8. przepro­
wadzono taki remont zaledwie 
w 13 kotłowniach. Poza tym 
zostały jeszcze remonty bieżą­
ce w 210 kotłowniach. W wie­
lu z nich roboty przerwano ze 
względu na brak m ateriału. Je ­
den charakterystyczny przy­
kład: Miejskie Ciepłownie w 
Warszawie zapotrzebowały na 
br. 1.800 kg minii. Do dnia 20.8. 
otrzymały aż 5 (słownie: pięć) 
kilogramów.

Dlaczego tak  się działo? Po 
prostu dlatego, że Departament 
Bilansów M ateriałowych uznał 
zapotrzebowanie zgłoszone przez 
MGK za przesadzone, za prze­
kraczające rzeczywiste potrze­
by.

Wymiana zdań na tem at: czy 
zapotrzebowanie jest realne — 
trw ała długo. Dopiero w sierp­
niu, gdy-spraw a zaczęła pach­
nąć skandalem, a M inisterstwo 
Gospodarki Komunalnej zaczęło 
dopominać się już energiczniej, 
powołana została komisja, któ­
ra miała rozstrzygnąć kto ma 
rację. Komisja jeździła, badała 
i stwierdziła ponad wszelką w ąt­
pliwość, że potrzeby przedsta­
wione przez MGK nie były 
przesadzone.

Odbyło się kilka konferencji 
i sytuacja w końcu sierpnia za­
częta się nareszcie zmieniać. 
Znalazły się materiały, znalezio­
no również rozwiązanie proble­
mu kotłów. Podjęto szereg isto­
tnych decyzji w tej sprawie.

Pewną ilość kotłów sprowa­
dza się z zagranicy. Ponadpla­
nową produkcję krajow ą prze­
znacza ślę Właśnie dla gospodar­
ki komunalnej. Dokonano ko­
rekty rozdzielnika kotłów, bę­
dących już. w dyspozycji PKPG. 
Podjęto również decyzję w spra­
wie częściowego wykorzystania 
kotłów z tych domów i osiedli 
w Warszawie, które w tym  ro­
ku zostaną podłączone do elek­
trociepłowni.

Szkoda tylko, że to, co nale­
żało zrobić dobrych parę mie­
sięcy temu, zrobiono u progu 
zimy. W arto tu jeszcze o jed­
nym wspomnieć. Centralny Za­
rząd Budynków Mieszkalnych 
otrzymał 1 września poważny 
przydział kotłów, pokrywający 
prawie 50 proc. zapotrzebowa­
nia. Byłoby to nieźle, gdyby nie 
drobny szczegół, że przydział ten 
ma być zrealizowany w IV

kwartale. To znaczy równie do­
brze w październiku jak w gru­
dniu. Ale ogrzewać mieszkania 
trzeba już od 15 października, a 
na zmontowanie i wypróbowa­
nie kotłowni też trzeba trochę 
czasu.

Nasuwają się trzy wnioski. Je ­
den doraźny — przydziały m u­
szą być zrealizowane już teraz. 
W najbliższych dniach bryga­
dy remontowe muszą otrzymać 
przydzielone kotły, tak jak do­
stają już potrzebne materiały.

Wniosek drugi: trzeba zerwać 
ze złą, szkodliwą tradycją lek­
ceważenia potrzeb Ministerstwa 
Gospodarki Komunalnej — gdyż 
bije to bezpośrednio w warunki 
życia ludzi pracy.

A wreszcie wniosek trzeci: 
M inisterstwo Gospodarki Komu­
nalnej z większą energią do­
magać się powinno realizacji 
swoich słusznych postulatów. 
Aby jednak mogło to czynić, 
gruntowniej znać musi sytua­
cję w terenie. Tymczasem na 
proste pytanie: ile kotłowni w 
kraju znajduje się pod zarzą­
dem CZ Budynków Mieszkal­
nych, otrzym uje się taką odpo­
wiedź: „niestety, nie mamy jesz­
cze tak rozbudowanej ewiden­
cji...“

Brakoroby mają czas
Oddzielny zupełnie rozdział 

stanowi spraw a kotłowni i in­
stalacji centralnego ogrzewania 
w nowych osiedlach. Kotłow­
ni, które nie zostały przekaza­
ne tzw. ostatecznym odbiorem. 
Oto po zakończeniu budowy 
niektórych osiedli jeszcze jesie- 
nią ub. roku stwierdzono, że 
istnieje szereg braków, ustereK 
i wad w wykonaniu instalacji 
centralnego ogrzewania. Prezy­
dia rad narodowych przyjęły 
te osiedla warunkowo, poleca­
jąc braki usunąć. Tymczasem 
wprowadzili się do domów lu­
dzie. Zaczęły się mrozy. Z ko­
nieczności trzeba było przystą­
pić do eksploatacji kotłowni mi­
mo niewykonania przez przed­
siębiorstwa koniecznych na*- 
praw. Na skutki nie trzeba by­
ło długo czekać. Praca kotło­
wni ubiegłej zimy potwierdziła, 
że nie były one należycie wy­
konane.

Należałoby przypuszczać, że 
te przedsiębiorstwa, które nieso­
lidnie i niedbale wywiązały się 
ze swych zadań, wykorzystają 
okres letni do najstaranniejsze­
go usunięcia wszelkich braków. 
Niestety, to tylko przypuszcze­
nie. W rzeczywistości mimo in­
terwencji prezydiów rad naro­
dowych nie robiły one w cią­
gu całego lata dosłownie nic. 
poza ustalaniem i przesuwaniem 
terminów.

Weźmy na przykład osiedle 
Praga II w Warszawie. Kotłow­
nia. wobec istnienia licznych 
braków nie została przyjęta od 
wykonawcy. Minęła zima, wio­
sna i lato. 19 razy zwoływa­
no komisje w sprawie przeka­
zania tej kotłowni. Ale cóż, za 
każdym razem stwierdzano, że 
wspomniane usterki istnieją na­
dal. A więc jedyny rezultat to

strata  czasu członków zwoły­
wanej 19 razy komisji.

Nie jest to bynajmniej wypa­
dek wyjątkowy. DBOR w Lo­
dzi zorganizowała jeszcze w 

t kwietniu konferencję w sprawie 
j usunięcia usterek w instalacjach 
; i kotłowniach na terenie Bałut 
I i Starego Miasta. Podjęto zo- 
| Powiązania, opracowano har- 
! monogramy, ustalono terminy.
| I na tym w zasadzie się skoń- 
! czyło. Mimo wielokrotnych in- 
1 terwencji, Dyrekcja Budowy 
i Osiedli Robotniczych do wrze- 
| śnią nie spowodowała roz- 
I poczęcia większości robót, 
i Podobnie jest w Gdyni, w Byd- 
| goszczy, w Inowrocławiu i No- 
! wej Hucie, gdzie mimo licznych 
I interwencji terminy nie są do- 
j trzymywane. Czyżby Dyrekcja 

Budowy Osiedli Robotniczych 
i zjednoczenia budowlane li­
czyły na to, te  przesuwając ter­
miny aż do zimy uda im się 
stworzyć znów przymusową sy­
tuację, kiedy to z konieczności 
trzeba będzie eksploatować ko­
tłownie bez usunięcia braków?

Trzeba, by nie tylko Min. Bu­
downictwa Miast i Osiedli, ale 
już i M inisterstwo Kontroli 
Państwowej zajęło się tą spra­
wą. Opieszałość i lekceważenie 
przez DBOR-y sprawy usuwa­
nia skutków brakoróhstwa są 
karygodne. Wnioski powinny 
być tym ostrzejsze, że, jak wi­
dać, ma się tu do czynienia nie 
ze zwykłymi, ale ze złośliwymi 
brakorobami.

*
I wreszcie — sprawa ostatnia. 

Czy będziemy mieli ciepło w 
mieszkaniach, w dużej mierze 
zależy również od nas samych, 
a także od aktywności komite­
tów blokowych. Powinny one 
stale interesować się pracą ko­
tłowni, dbać o to, by najlepszy 
węgiel nie został spalony już 
teraz jesienią, a najgorszy zo­
stawiany na największe mrozy. 
Troszczyć się również o to, by 

! w czasie, gdy tem peratura ze- 
! wnęlrzna nie jest zbyt niska 
| nie przegrzewać mieszkań do te­
go stopnia, by lokatorzy mu­
sieli otwierać okna z nadm iaru 
gorąca. Sprawą komitetów blo­
kowych jest_ też skontrolowanie, 
czy zrobiono wszystko, by nie 
dopuścić do s tra t ciepła, a więc 
czy zostały uszczelnione okna, 
czy nie ma wybitych szyb na 
klatkach schodowych itd.

*
15 października kotłownie po­

winny być gotowe do pracy. 
Trzeba więc wykorzystać każdą 
chwilę, by do tej daty zakończyć 
remont. Będzie to wymagało du­
żego wysiłku i dużej ofiarności 
ze strony załóg tych przedsię­
biorstw, które remonty przepro­
wadzają. Wiele też będzie zale­
żało od sprawnego i szybkiego 
dostarczenia wszystkich konie­
cznych materiałów i urządzeń, 
które już dziś a nie w końcu 

| roku muszą być dostarczone.
Ludzie pracy muszą tej zi­

my mieć ciepło w domu. Przy­
kre doświadczenia ubiegłego ro­
ku nie mogą się powtórzyć.

LEON RAWSKI

Poznauiać s p e c y f i k ę  maiki klasouiej
u i ł a s n e g o  t e r e n u

(Z doświadczeń powiatu głubczyckiego)
Dobra znajomość frontu wal­

ki klasowej danego terenu jest 
koniecznym warunkiem sukce­
su w socjalistycznej przebudo­
wie wsi. Powiat glubczycki w 
województwie opolskim posiada 
specyfikę walki klasowej dość 
różną od województw centra 1- 
nvch. za to dla znacznych poła­
ci Ziem Odzyskanych typową. 
Większość ludności jest pocho­
dzenia napływowego. Ziemię w 
Gtubezyckim dzielono z reguły 
dziatkami po 7 ha, rzadziej po 
6 czy 5 ha. Tej struktury wła­
sności nie zmienia fakt, iż w 
powiecie jest również sporo lud 
ności miejscowego pochodzenia 
Są to bowiem także przeważnie 
średniorolni, bądź sprzed wojny, 
bądź z nadziału.

Pod pozorami 
działkowej „równości“

W dziesiątym roku władzy 
ludowej w pow. glubczyck.m 
pod pozorem 7-hektarowej dział­
kowej „równości“ kryje się 
znaczne rozwarstwienie klaso­
we. jednakże klasycznymi mier­
nikami np krakowskiej wsi wy­
kryć się ono da tytko rzadko. 
Wyzysk kułacki ma coraz czę­
ściej charakter bardzo zamasko­
wany. Okradanie państwa ludo­
wego czyli w konsekwencji i 
klasy robotniczej i pracującego 
chłopstwa — oto metoda głów­
na. Przeważnie polega ona w 
Gtubezyckim na korzystaniu z 
oszukańczej klasyf kacji ziem* 
i tzw. „dzikich“, odłogów z Fun­
duszu Ziemi, idących w tysiące 
hektarów. Powstanie spółdziel­
ni wiąże się. ze względu na ko- 
niec/ność wymiany ziemi, z 
przeklasyfikowaniem gleby we­
dle naukowych kryteriów. Spół­
dzielnia Otrzymuje zarazem zie­
mię z Funduszu; dotąd wzięły 
jej spółdzielnie ok. 3.000 ha. Ku­
łactwo ma więc dodatkowe ma­

terialne i bezpośrednie motywy 
dla zacieklej walki przeciw 
uspóldzielczeniu. Taką walkę 
stoczyli spece od „lewej“ kla­
syfikacji we Wlodzieninie, Wa­
cław Mariera i Karol Kozi bród a 
Taką walkę stoczył w Gródczn- 
nach Źywulka uprawiający 
20 ha „dzikich“ odłogów, któ­
rego trzeba było usunąć z par 
tii. Dla giętkości form wyzysku 
na glubczyckiej wsi charakte­
rystyczne jest, że gdy nikną 
. dzikie“ odłogi, spece od nich 
tracą nagle zainteresowanie i 
dla własnych hektarów; wolą 
żyć z. wypożyczania posiadanych 
w większych ilościach na 
Ogół z szabru — maszyn rolni­
czych.

W powiecie, gdzie większość 
ludzi mieszka dopiero od 9 lat, 
nie można zapomnieć i o tym, że 
o postawie klasowej decyduje 
nie tylko powojenna sytuacja 
ekonomiczna.

W Dzierzkowicach, gdzie w 
br. powstała spółdzielnia, to- 
warzysze od razu zauważyli, że 
niejaka Sierżantowa agituje 
przeciw spółdzielczości, poi 
wódką chłopów, aby nie przy­
chodzili na zebrania itp. Zauwa­
żyć było o tyle nietrudno, że 
Sierżantowa porywała się na­
wet do bicia. Dużo trudniej jed­
nak było odkryć, kto ją „napu­
szcza!“, sam pozostając w ukry­
ciu. A byt to niejaki Leon Bur- 
ban, obecnie „typowy średniak“, 
ale przed wojną ekonom w jed­
nym z radziwilłowskich m ająt­
ków na Podolu, ciągle marzący 
o czasach, kiedy „miał stu lu ­
dzi pod sobą i w mordę bił...“.

Znajomość frontu walki kla­
sowej to nie tylko sprawa wy­
krycia wroga, lecz również — 
znalezienia sojuszników najbliż­
szych klasowo polityce partii.

We wsiach powiatu głubczyc- 
; kiego jest, w zależności od gro- 
im ady, 5 do 20 procent małorol­

nych (2—5 ha) i niepełnorol- 
nych (1—2 ha). Ich więź z klasą 
robotniczą jest tym mocniejsza, 
że niemai z reguły bądź głowa 
rodziny, bądź dorastające dzieci 
pracują w przemyśle, zwłasz­
cza w Kędzierzynie i w zakła­
dach włókienniczych w Kie­
trzu. Jest to oczywiście najbliż­
szy sojusznik. Ale o klasowym 
zbliżeniu do polityki partii obok 
aktualnej pozycji ekonomicznej, 
współdecyduje często i przed­
wojenna sytuacja i suma do­
świadczeń życiowych.

W nowózałożonej spółdzielni 
produkcyjnej w Posucicach 
przewodniczącym jest Gabriel 
Świderek, wedle powojennej po­
zycji ekonomicznej „typowy 
średniak“, Dobry gospodarz, 
specjalista — pasiecznik, troje 
dorosłych dzieci pracuje i zara­
bia w mieście. Świderkowi i 
przed założeniem spółdzielni po­
wodziło się całkiem nieźle. Świ­
derek jest jednak nie tylko so­
jusznikiem. jest mocnym opar­
ciem dla polityki partii w swo­
jej wsi. Nie zapomniał bowiem 
doświadczeń klasowej walki ,tar_ 
nopolskiego biedniaka, którego
— podobnie jak ojca i dziada 
tyleż żywiło chałupnicze tkac­
twa, co ziemia.

Czasem ,/szukając biedniaka. 
na którym chcemy się oprzeć, 
ulegamy jak gdyby sugestii na­
zwy: biedniak, to wtedy jak
jest bieda w chałupie. A prze­
cież dzięki 10 latom władzy lu­
dowej, i dotyczy to zwłaszcza 
Ziem Odzyskanych, gdzie nie 
istniał i nie istnieje w o- 
góle problem przeludnienia wsi
— nie tylko ograniczyliśmy wy­
zysk kułacki, lecz również 
daliśmy pracującemu chłop­
stwu liczne możliwości uwol­
nienia się od tego wyzy­
sku, sposoby dodatkowego za­
robku i awansu materialnego. 
W powiecie głubczyckim, skąd

wiele młodzieży z małorolnych 
rodzin pracuje w PGR-ach i w 
miastach, skąd dziś masa chło­
pów dojeżdża do pracy do Kę­
dzierzyna itd. — szukać „bied­
niaka wedle biedy“ oznaczało­
by poważnie ograniczać bazę 
naszego oparcia.

Od kwietnia —
11 nowych spółdzielni

Powyższe uwagi — to płód 
doświadczeń i spostrzeżeń towa­
rzyszy glubczyckich, zdobytych 
w ciągu zwłaszcza ostatniego 
okresu pracy nad uspótdzielcze- 
niem wsi. Właśnie dzięki siusz- 

j nemu pojmowaniu spraw walki 
klasowej towarzysze potrafili w 

'¡ciągu II i III kw artału br. d.o- 
i prowadzić do utworzenia U no- 
| wych spółdzielni produkcyj- 
nych. Jest to najwyższy przyrost 
w skali województwa.

Ogółem w powiecie istniały 
15.1X1 — 52 spółdzielnie produk­
cyjne (na 75 gromad) zrzeszają­
ce ponad 1 500 członków, w 
olbrzymiej większości samo- j 
dzielnych gospodarzy.

Cenną cechą nowych spół­
dzielni jest. iż powstają one w 
toku włączania całej wsi do wy­
krywania i demaskowania wro­
ga. Tak np. w Posucicach zde­
maskowano klikę złożoną z Wa­
lentego Sikory, Anny Grygier. 
Antoniego Kurylly i usunięte­
go obecnie z partii Mydlarza, 
specjalistów od fikcyjnych po­
działów ziemi i „dzikich“ odło­
gów. W Gródczanach, dzięki 

j  rozprawie ze wspomnianym wy- 
I żej Żywulką potrafiono i umoc­
nić organizację partyjną, której 
wszyscy członkowie, z wyjąt­
kiem jednej kobiety, znaleźli 
się w spółdzielni, i pozyskać dla 
spółdzielni większość ludności 
miejscowego pochodzenia.

Spółdzielnie głubczyckie — i 
nowe i starsze — posiadają na

ogól zdrowe podstawy gospodar­
cze W spółdzielniach starszych 
osiągnięcia gospodarcze są już 
poważne. W ciągu jedynie I pół­
rocza br. hodowla zespołowa 
wzrosła w nich w trzodzie 
chlewnej o 33 proc., w bydle o 
39 proc.; zbiory zbóż są w przy­
bliżeniu o 3 q z ha wyższe, niz 
w gospodarstwach indywidual­
nych. Mocną pozycję finansową 
spółdzielców ilustruje fakt, że 
ich łączny fundusz inwestycyj­
ny dorównuje już prawie wyso­
kości całego m ajątku zakłado­
wego spółdzielni.

Z problemów jeszcze 
nierozwiązany ch

Trzeba jednak powiedzieć, że 
w spółdzielniach istnieją proble­
my polityczne, które — mimo 
osiągnięć gospodarczych — nie 
zostały jeszcze właściwie roz­
wiązane.

Po pierwsze — w tegorocznym 
skupie zboża spółdzielcy, zna­
leźli się na szarym końcu.

Po drugie — widoczny jest od 
dłuższego czasu słaby przypływ 
nowych członków do starszych 
spółdzielni.

Jaki problem polityczny kry­
je się pod tymi zjawiskami? 
Zilustrujm y to przykładepi 
dwóch spółdzielni, skądinąd 
bardzo różnych.

Spółdzielnia bliszczycka III 
typu powstała w marcu 1950 r. 
i zrzeszała wówczas od razu 
89 gospodarstw na 149 w gro­
madzie. Obecnie liczy ona 107 
członków. Suma bilansu zamk­
nięcia tej spółdzielni w styczniu 
1954 r. wyniosła 1.887.597 zł. 
Drnówka obrachunkowa — w 
gotówce i w naturaliach w 
przeliczeniu po cenach wolno­
rynkowych — 74 zl 60 gr! Od­
powiednio do tego ma spół­
dzielnia wysoki fundusz inwe­
stycyjny itd. Czym więc tłum a­
czyć, że przyrost liczby człon­
ków w ciągu 4 lat jest tak nie­
wielki? Tym — powiedzmy 
szczerze — że spółdzielnia blisz­
czycka zasklepiła się w sobie, 
„zważniata“. Ponieważ poziom 
życia spółdzielców jest dużo 
wyższy, niż naw et dobrze się

mających średniorolnych gospo­
darzy indywidualnych, często 
gęsto ten czy ów spółdzielca 
myśli sobie; przyjmiemy ludzi 
„za dużo“ — do podziału będzie 
mniej.

W Nowej Cerekwi mamy z 
kolei do czynienia z wyraźnym 
wypaczeniem. Spółdzielnia po­
wstała na jesieni 1953 r. Spól- j 
dzielców jest 54 i rąk roboczych j 
nie brak. Mimo to odrzucili oni i 
wniosek o włączenie do zespoło- J 
wej gospodarki 100 ha z Fun-1 
duszu Ziemi, oraz wniosek, aby i 
członkowskie umowy kontrak­
tacyjne na buraki cukrowe, bar. j 
dzo korzystne, przepisać na 
spółdzielnię. Jest przy tym cha­
rakterystyczne, że kiedy kowal 
Zachara poparł na zebraniu te 
wnioski — sekretarz POP(!) 
Bedryj krzyknął: „Ty głosu nie 
masz, boś bezkonny i ziem 
wniosłeś mało“. Rzecz polega 
na tym, że wielu spółdzielców. 
W tym większość zarządu (człon­
kowie partii), obrabia ziemię z 
Funduszu na własną rękę, dzię­
ki umowie z dotychczasowym 
kierownikiem pobliskich kamie­
niołomów, na których terenie 
ona leży — Jacheciem. Jacheć 
zaś, zwolniony z kamienioło­
mów, wylądował na stanowisku 
księgowego spółdzielni.

I Cóż jest wspólnego w obu 
¡przykładach? To, że o ile spół- 
| dzielcy bliszczyccy, odgradzając 
j się od reszty wsi, rezygnują z 

wysuniętego posterunku we 
| froncie walki klasowej, kierow­
nictwo Nowej Cerekwi zajmuje 
już w ogóle pozycje niewłaści­
we. A spółdzielnie powinny być 
w walce klasowej czynnikiem 
nowym i decydującym.

W ostatnim okresie powiat 
notuje pewną poprawę w sy­
tuacji. Przypływ nowych człon, 
ków do starszych spółdzielni 
wzmógł się. Przykładem mogą 
być Krzyżowice, gdzie liczba 
członków wzrosła z 36 do 52 
właśnie dzięki walce stoczonej 
o właściwą postawę spółdziel­
ców. Kilka spółdzielni, dotąd 
słabych, podciągnęło się gospo­
darczo i politycznie. Godne pod­
kreślenia osiągnięcia mają — 
jak wiemy — towarzysze w bu­
dowie spółdzielni nowych, na­
cechowanych właściwym poczu­

ciem swej klasowej roli. Oto 
np. gdy w Rozumicach jako 
kandydatka na członka spół­
dzielni zgłosiła się bezrolna 
Maria Hryca, która dotąd utrzy­
mywała siebie i m atkę chodząc 
na robotę do okolicznych kuła­
ków — było wśród niektórych 
średniaków trochę wątpliwości. | 
Rozproszyli je właśnie przodu­
jący gospodarze Władysław Le- 
wańczuk, Dymitr Jaszczyszyn i 
inni. „Spółdzielnia — mówi! 
Lewańczuk — jest po to, żeby 
ludziom pomóc, dać każdemu 
lepsze życie. Tylko specjalistów 
od okradania państwa i chłopa 
— nam nie potrzeba“.

Jednakże zagadnienie wzmóc- j 
nienia biedniackiego trzonu w ) 
spółdzielniach, którego brak dał i 
o sobie tak jaskrawo znać w j 
Nowej Cerekwi — ciągle pozo- J 
staje jeszcze nierozwiązane do 
końca. M. in. KP jest trochę 
skionny uważać mało- i niepel- 
norolne rodziny — ze względu 
na miejskie, zatrudnienie nie­
których ich członków — za 
„niepełnowartościowych“ oby- 
wateli wsi. Ani KP, ani też \ 
organizacje partyjne w zakła-1 
dach pracy nie troszczą się do- j 
statecznie przyjście tych rodzin 
do spółdzielni.

Jest jeszcze jedno zagadnie­
nie — sprawa szerszego trakto­
wania walki klasowej, nie od­
rywania problematyki klasowej 
danej wsi od wielkich zagadnień 
walki o pokój i socjalizm pro­
wadzonej przez cały naród. Aby 
w pracy politycznej utrzymać 
odpowiedni związek tych zagad­
nień, warto również pamiętać o 
specyfice terenu i np. z kwesto 
międzynarodowych uwypuklić 
te, które natrafiają w terenie 
ną szczególnie żywy oddźwięk

Tymczasem np. aktyw po­
wiatowy za słabo orientuje się 
jeszcze w kwestii niemieckiej i 
wskutek tego nie zwraca dosta­
tecznej uwagi chociażby na li­
sty przychodzące z Niemiec za­
chodnich. A wśród tych listów 
można znaleźć wiele takich — 
i ich adresaci chętnie o nich mó­
wią — które zawierają gotową 
argumentację polityczną za na­
szą sprawą. Tak np. Antoszczy- 
szyn ze wsi Zubrzyce, bom bar­

dowanej od dłuższego czasu li­
stowymi pogróżkami przez nie­
jakiego Josepha Heina, b. przed­
siębiorcę m urarskiego i kułaka, 
obecnie zamieszkałego w Try- 
zonii — otrzymał, również z 
Niemiec zachodnich, list od sy­
na starego Heina. b. żołnierza 
W ehrmachtu. — Wy, pisze chło­
pak, nie przejmujcie się tym. co 
stary wypisuje: on nie widział, 
co Niemcy wyrabiali w Polsce 
i w Rosji i co to jest Rosja. 
Żyjcie spokojnie, my już wojc.n 
mamy dość...

A znów jeśli chodzi o lud­
ność napływową zza Buga — 
jest ona szczególnie wrażliwa na 
siuchty Amerykanów z faszy­
stami ukraińskimi. Wspomniany 
Świderek z Posucic opowiada 
np., że do partii i jej polityki 
zbliżyła go szczególnie wiado­
mość, iż krwawy bandyta Ban­
dera został przyhołubiony przez 
Amerykanów. ‘ f

*
W rozwiązywaniu skompliko­

wanych problemów, jakie narzu­
ca walka o uspółdzielczenie wsi, 
KW powinien udzielić towarzy­
szom w Głubczycach wzmożonej 
pomocy politycznej. Powiedzmy 
szczerze, że nie wystarcza wy­
syłanie do Głubczyc, doraźnego 
„pogotowia ratunkowego“ jak  
to np. ma miejsce w związku ze 
skupem zboża, kiedy delegowa­
no do Głubczyc kierownika wy­
działu rolnego KW. Raczej w ar­
to by może pomyśleć o przysła­
niu na pewien czas paru do­
świadczonych towarzyszy, któ­
rzy pracując z aktywem KP, 
mogliby dobrze przestudiować 
problemy i osiągnięcia spółdziel­
czości w powiecie. Opracowane 
na tej podstawie wnioski pomo­
głyby wiele i KP w Głubczy­
cach i innym powiatom, gdzie 
zapewne nie brak podobnych 
zagadnień. KW w Opolu ma za 
sobą liczne osiągnięcia w pracy 
z terenem. Stać go na pewno na 
nie robienie niedobrych w yjąt­
ków i na bliższe zainteresowanie 
się powiatem, do którego trud­
no wprawdzie dojechać, ale 
któremu pomóc w arto tym bar­
dziej. że można się od niego za. 
razem wiele nauczyć.

K. WOLICKI
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Czytelnicy i korespondenci piszą!
Kiepscy opiekunowie

Spółdzielnia produkcyjna w 
Gawłowie (pow. płoński) zało­
żona została w roku 1950. Zie­
mi ogółem spółdzielnia nasza 
posiada 130 ha. W pierwszym 
roku członkowie spółdzielni, 
energicznie przystąpili do re­
montów budynków zespoło­
wych, rozumiejąc jak wielkie i 
zasadnicze znaczenie ma ho­
dowla dla rozwoju spółdzielni. 
Obora, chlewnia, stajnia, 
spichrz i stodoła zostały wy­
remontowane w ciągu jednego 
roku. Po trzech latach gospo­
darki mamy obecnie 30 sztuk 
bydła zespołowego. 42 sztuki 
trzody .chlewnej i 30 sztuk 
owiec oraz 7 koni roboczych i 
1 źrebaka. W tym roku żniwa 
pomimo niepomyślnych warun­
ków atmosferycznych przeszły 
na ogól sprawnie, zboże zosta­
ło sprzątnięte na czas i bez 
strat. Z 1 ha uzyskaliśmy na­
stępujące rezultaty: żyta 'l7 q, 
pszenicy ozimej — 19 q, jęcz­
mienia jarego — 22 q, owsa— 
20 q, grochu — 18 q, rzepaku 
ozimego — 16 q. Jak więc
wynika z powyższych danych,

wydajność z hektara była cał­
kowicie dobra.

Pomimo dobrych wyników i 
szczerej pracy członków, spół­
dzielnia nasza ma jeszcze duże 
niedociągnięcia i braki. Od 
chwili zorganizowania spół­
dzielni przystąpiło do niej za­
ledwie pięciu członków.

Komitet Gminny PZPR nie 
pomaga podstawowej organiza­
cji  ̂ partyjnej naszej spół­
dzielni w pracy z mieszkańca­
mi gromady. " Również Ko­
mitet Powiatowy PZPR w 
Płońsku jak i wydział poli­
tyczny POM w ogóle nie inte­
resują się rozwojem spółdzielni 
i pracą jej członków. Czasami 
zjawi się agronom z POM, ale 
objedzie tylko wokół spółdziel­
nię, zobaczy jak ona wygląda 
i dodając „gazu“ do motoru 
odjeżdża. Wydział budownic­
twa przy Prezydium PRN w 
Płońsku również nie dopomaga 
nam w ukończeniu rozpoczę­
tych inwestycji.

Zarząd Rolniczego Zespołu 
Spółdzielczego Gawłowo 

pow. Płońsk

Tydzień na arenie świata

Zakłady
Ech, ci dostawcy!

Wytwórcze Urzą-  ̂swoich central odrzucała przez
o zeń Telefonicznych im. Ko­
muny Paryskiej w Warszawie, 
produkują automatyczne cen­
trale telefoniczne. Konferencja 
partyjno - ekonomiczna w na­
szym zakładzie pozwoliła zało­
dze ujrzeć przyczyny niedocią­
gnięć, które hamują lepszą ja-

uiewlaściwy ich montaż? Każ­
dy obywatel przyzna, że nie. 
A dlaczego wy, towarzysze z 
walcowni Huty Łabędy, dopu­
szczacie do tego, że musimy 
odrzucać około 50 proc. bla­
chy nie utrzymującej się w gra­
nicach tolerancji. Dlaczego

kość central automatycznych, j zmuszacie naszych pracowni- 
Walka wypowiedziana brako- ków do szukania w całym arku-
róbstwu we własnym zakładzie 
musi się przenieść i do innych 
zakładów, które dostarczają

szu skrawków, które zaledwie 
odpowiadają wymaganym wa­
runkom. Ile dodatkowego zaję-

num pewne detale oraz surow-|cja dajecie komisjom ekspertów 
ce- ¡rządowych, ile komisjom mini-

Podstawowym surowcem dla j sterialnym przy zdawaniu cen- 
naszej produkcji jest drut i j  trał, a ile zwykłym teletechni 
blacha. 1 tu „Komuna Pary- |<om j telemechanikom montu- 
ska“ napotkała wielkie przesz­
kody. Blacha, jakiej używamy 
do produkcji musi odpowiadać 
ścisłym warunkom technologicz­
nym. Niewłaściwa sprężystość 
blacłi uniemożliwia regulację 
mechanizmów połączeniowych, 
a następstwem są mylne połą 
czenia na centralach. Jeszcze 
gorzej wygląda sprawa utrzy­
mania właściwej grubości blach 
mosiężnych.

Czy jest do pomyślenia aby 
„Komuna Paryska“ 50 proc.

jącym centrale. Od waszej bła- 
cłiy zależy czy obywatel wykrę­
cając tarczę numerową uzyska 
szybką pomoc pogotowia ra­
tunkowego, czy też straży 
ogniowej, Od odpowiedniej ja­
kości nadsyłanej przez was bla­
chy w dużej mierze zależy zli­
kwidowanie niespodzianek, ja 
kie niejednokrotnie wyrządzają 
centrale telefoniczne.

K. KA LISIA K
Warszawa

Postrach maszynistek
Dobrze było do chwili, gdyisecznie. Taśmy te nie tylko, że

zostają po 7—8 dniach kom­
pletnie zużyte, ale niezależnie 
od tego zanieczyszczają maszy­
ny powodując częste ich czy­
szczenie.

Cena taśm jest jednakowa 
wynosi zł 9,75.

Wydaje mi się, że czas już 
skończyć z zaśmiecaniem ryn- 

z chwilą, gdy taśm firmy „P e-j^u  rodzaju produkcją i
gaz“ zabrakło w sprzedaży, j nadużywaniem zaufania jakie 

Z braku wyboru muszą onP i społeczeństwo ma do nazwy

na rynku znajdowały się w do­
statecznej ilości taśmy do ma­
szyn do pisania, produkcji 
Gdańskich Zakładów Materia­
łów Biurowych „Pegaz“ Taś­
my te po 30 dniach używalno­
ści w ciągu 16 godzin na do­
bę. były jeszcze dobre. Czarna 
rozpacz ogarnęła maszynistki

korzystać z taśm produkcji Po- I »spółdzielnia .
niocniezej Spółdzielni Rzemieśl­
niczej Wielobranżowej w Pia-j

WITOLD GÓRA
Warszawa

Taki już ponoć miał być po­
rządek świata — aby kulis 
chiński służył jako synonim 
wyzutego z praw i godności 
ludzkiej, wygłodniałego i po­
niewieranego człowieka. Bur- 
żuazyjni uczeni głosili, że chłop 
chiński „z natury“ nie ma wy­
magań prócz miski ryżu raz 
dziennie, że „z natury“ jest 
bierny i zahukany. Tak działo 
się bowiem od niepamiętnych 
czasów.

Należy uzmysłowić sobie po­
wyższe, jakże niedawne — i 
jakże odlegle — fakty, by w 
pełni ogarnąć doniosłą wymowę 
zwięzłych, prostych słów: 
„Chińska Republika Ludowa 
jest państwem demokracji lu­
dowej, kierowanym przez kla­
sę robotniczą i opartym na so­
juszu robotników i chłopów... 
Cała władza w Chińskiej Repu­
blice Ludowej należy do ludu...“

Tymi słowy rozpoczyna się 
rozdział I jednego z tych do­
kumentów, które jako kamie­
nie milowe znaczą drogę dzie­
jową narodów i całej ludzkoś­
ci — uchwalonej 20 bm. Kon­
stytucji Chińskiej Republiki Lu­
dowej.

Nieodwracalny fakt
We wstępie do Konstytucji 

czytamy:
„W wyniku przeszło stulet­

niej bohaterskiej walki naród 
chiński w 1949 roku odniósł 
ostatecznie pod kierownictwem 
Komunistycznej Partii Chin 
wielkie zwycięstwo w rewolucji 
ludowej...“

— Zwycięstwo to, kładąc kres 
odwiecznej niewoli najliczniej­
szego narodu świata, było jed­
nocześnie wydarzeniem, które w 
decydujący sposótr zaważyło na 
układzie sil w skali międzyna­
rodowej. Zamiast rozdrobnio­
nych, rozdzieranych i ujarzmio­
nych przez imperialistów Chin 
— na arenę dziejową wkroczył 
600-miiionowy zjednoczony na­
ród, zdecydowany obronić swą 
wolność i umocnić ciężko wy­
walczoną niezależność. Tłam- 
szona przez wieki, a wyzwolo­
na, obecnie energia twórcza mi­
lionów pod kierownictwem par­
tii zamieniła Chińską Republi­
kę Ludową w potężne mocar­
stwo. Uchwalona 20 bm. Kon­
stytucja utrwala dotychczaso­
we osiągnięcia i stanowi potęż­
ny oręż w walce o zbudowanie 
społeczeństwa socjalistycznego, 
o dostatnie i szczęśliwe życie.

Nie przypadkowo wstęp do 
Konstytucji mówi o niewzru­
szonej przyjaźni z wielkim 
Związkiem Radzieckim i kraja­
mi demokracji ludowej. Przy­
jaźń ta jest nieodłączna od wal­
ki o umocnienie niepodległości 
Chin, o dobrobyt i szczęście je­
go narodu. A jednocześnie każ­
dy nowy krok znamionujący 
wzrost siły i znaczenia Ludo­
wych Chin przyczynia się do 
umocnienia sil pokoju, do u- 
trwalenia bezpieczeństwa w 
Azji i na całym świecie.

Mógł jeszcze tym razem po­
skutkować waszyngtoński na­
cisk, w wyniku którego 
większość Zgromadzenia Ogól­
nego NZ zgodziła się, by

J. Starec

sprawa reprezentacji Chin w 
ONZ nie byia omawiana w 
trakcie obecnej sesji. Nie zmie­
nia to faktu, że — jak m. in. 
pokazała konferencja genewska 
— nawet koła rządzące państw 
kapitalistycznych chcąc nie 
chcąc uznają mocarstwową ro­
lę Chin Ludowych, bez których 
nie do pomyślenia jest rozwią­
zanie podstawowych problemów 
międzynarodowych. Prasa ame­
rykańska przyznaje, że tym ra­
zem z trudem udało się skło­
nić niektóre rządy burżuazyjne 
do poparcia stanowiska Wa­
szyngtonu wyrażonego w na­
głym wniosku formalnym o od­
roczeniu dyskusji nad sprawą 
przyjęcia Chin i że USA znala­
złyby się prawdopodobnie w 
mniejszości, gdyby wręcz bro­
niły legalności czangkaiszeko- 
wskiej delegacji w ONZ.

Przed konferencją 
londyńską

Zachodnia koalicja przeżywa 
zresztą okres nie przypomina­
jący bynajmniej sojuszniczej 
idylli. Mającą się rozpocząć w 
Londynie konferencję dziewię­
ciu państw zachodnich poprze­
dza istna „wojna nerwów 
wszystkich przeciw wszystkim“ 
i gorączkowa krzątanina dyplo­
matów, zmierzająca do zaklaj- 
strowania rozbieżności. Wybija­
ją się na czoło ordynarne anty­
francuskie wypady prasy ame­
rykańskiej, stanowiące część 
szantażu uprawianego przez 
USA wobec Francji.

Amerykańskie koła rządzące 
chcą bowiem jednego: za wszel­
ką cęnę, w jak najszybszym 
terminie wystawić jak najwięk­
szą liczbę dywizji neohitlerow- 
skiego Wehrmachtu. Najwy­
godniej byłoby przeprowadzić 
to pod szyldem: „Europejskiej 
Wspólnoty Obronnej“. Obecnie 
Waszyngton musi szukać no­
wych form. Plan Dullesa — 
pisze „Waszyngton Post“ — 
,.ma na celu zapewnić szybkie 
wskrzeszenie suwerenności Nie-

miec zachodnich za zgodą 
Francji, jeśli to będzie możli­
we, albo też bez zgody Fran­
cji, jeśli to okaże się koniecz­
ne“.

Politycy amerykańscy mó­
wiący o „suwerenności“, to zai­
ste coś nowego. Czyż nie właś­
nie amerykańscy politycy tak 
długo i gorliwie propagowali 
konieczność ograniczenia su­
werenności państw zachodnio­
europejskich w ramach EWO? 
Londyński konserwatywny 
„Observer“ wręcz wyjaśnia, że 
„ukryty sens tej formuły (o 
suwerenności — red.) polega 
na zasadzie, by Niemcy za­
chodnie przystąpiły do jedno­
stronnych zbrojeń z milczącym 
błogosławieństwem i przy po­
parciu Amerykanów, nawet 
przed przyjęciem Niemiec za­
chodnich do paktu atlantyckie­
go...“.

Inaczej mówiąc — nie cho­
dzi tu o suwerenność, aie o 
wolną rękę dia Adenauera na 
przeprowadzenie nieograniczo­
nych zbrojeń. Fakt, że w ubie­
głym tygodniu Dulles demon­
stracyjnie ominął Paryż w dro­
dze do Bonn, amerykańska >a- 
gencja „United Press“ określa 
jako ostrzeżenie pod adresem 
Francji, że „nie pozwoli się jej 
przeszkadzać... w tworzeniu 
niemieckich dywizji".

Podejrzana metafizyka
W korespondencji z Wa­

szyngtonu, angielska gazeta 
burżuazyjna „Manchester Gu­
ardian“ z 20 bm. donosi: „Do­
świadczeni reporterzy politycz­
ni twierdzą, że nie mogą sobie 
przypomnieć aby kiedykolwiek 
Waszyngton był tak zaniepoko­
jony sprawami polityki amery­
kańskiej wobec Europy. Panu­
jący nastrój najlepiej można 
by określić jako gniewne oszo­
łomienie“. Cniew i oszołomie­
nie nie są dobrymi doradcami.

W Z akładach N ap raw czych  Taboru K o lejow ego  „B yd goszcz“ , k iero w ­
n ik  n arzęd ziow n i, racjonalizator W iktor M ordaw ski (z. lew ej) om a­
w ia z brygadzistą  m aszyn frezersk ich  F e lik sem  W idyńsk im , zasto­
so w an ie  now ego  aparatu pozw ala jącego  toczyć  na tok arce na  k w a ­

drat, sześciok ąt lub ośm iokąt. T en cen n y  p om ysł sz lifierza  p r ecy zy j­
nego z ZNTK  B en ed yk ta  D udk a p rzyn iesie  zak ładom  pow ażn e

oszczęd n ości. '

1 „Każdy mieszkaniec Zachodu 
— pisze „New York Herald 
Tribune“ — zgodnie ze zdro­
wym rozsądkiem zdaje sobie 
sprawę, że Francja nie może 
być pozostawiona na uboczu... 
ubiegły tydzień był wypełnio­
ny gadaniną o naganach i a- 
frontach... ale niewiele można 
osiągnąć traktując Francję ja­
ko niegrzeczne dziecko... nale­
ży dołożyć wszelkich wysiłków, 
aby problem uzbrojenia Nie­
miec rozwiązać wspólnie z 
Francją“.

„Wysiłek“ taki reprezentuje 
plan brytyjski. W wygłoszo­
nym wczoraj przemówieniu mi­
nister Eden zalecił „osiągnąć 
cele, do których się dąży w ra­
mach paktu atlantyckiego i pak­
tu brukselskiego“. Nawiasem 
przypomnijmy, że „pakt bruk­
selski“ stanowi organizację 
pięciu państw zachodnio-euro­
pejskich bez udziału USA w 
którym Anglia spodziewa się 
odegrać większą rolę niż w o- 
panowanym przez Stany Zjed­
noczone pakcie atlantyckim.

Prorządowa prasa brytyjska 
usiłuje dowodzić, że w ramach, 
paktu atlantyckiego, zbrojenia 
zachodnio - niemieckie mogły 
by być ograniczone i kontrolo­
wane. W związku z tym należy 
chyba uważać za miarodajną 
— opinię naczelnego dowódcy 
sit zbrojnych paktu .atlantyckie­
go, amerykańskiego generała 
Gruenthera. Otóż generał ten 
zapewnił w tych dniach przed­
stawicieli przemysłu francu­
skiego, że „najlepszą ochroną 
przed ewentualnym niemieckim 
atakiem przeciw zachodniej Eu­
ropie, stała się obecność ame­
rykańskich sił zbrojnych oraz 
pakt atlantycki“. General 
Gnuen.ther musiał jednak sam 
mieć wątpliwości co do prze­
konywającej siły swych argu­
mentów, skoro uznał za stoso­
wne przywołać do pomocy me­
tafizykę i zapuszczając się w 
sfery duchowe pouczyć, że 
„prawdziwe gwarancje bezpie­
czeństwa są wyłącznie sprawą 
serca...“. — Dodajmy: serca 
Adenauera i jego kamratów...

Czyż można się dziwić, że 
przytłaczająca większość na­
rodu francuskiego i innych na­
rodów Europy woli inne, praw­
dziwe gwarancje? Glosowanie 
przeciwko EWO w parlamencie 
francuskim było wyrazem zde­
cydowanego sprzeciwu narodu 
wobec wszelkich form remiłita- 
ryzacji Niemiec zachodnich. 
Prasa francuska zamieściła w 
tych dniach stówa honorowego 
przewodniczącego Zgromadze­
nia Narodowego, Edwarda 
Herriot, który podkreślił, że 
prawdziwego bezpieczeństwa 
Europy szukać należy w Orga­
nizacji, która obejmie w s z y ­
s t k i e  k r a j e  e u r o p e j ­
s ki e .  Konieczność takiego 
rozwiązania widzą coraz szer­
sze koia społeczeństwa Francji 
i innych krajów zachodniej Eu­
ropy.'

W S T O L I C Y

Piwo warszawskie na rynku
W dniu wczorajszym Browar 

Warszawski oddał do konsum- 
cji pierwsze butelki piwa sło­
dowego własnej produkcji. Pi- i 
wo to pochodzi z pierwszej 
warki, którą załoga odbudowa­
nego Browaru uczciła tegorocz­
ne Święto Odrodzenia. Od tego 
czasu piwo przechodziło okres 
ferm entacji i leżakowania, w 
czasie którego nabierało właści­
wego smaku i klarowności.

W pierwszym etapie Browar 
Warszawski rozsyłać będzie pi­
wo w  butelkach. Po zakończe­
niu budowy hali beczkowej w 
roku przyszłym, Browar War-

rów»szawski rozsyłać będzie 
nież piwo w beczkach.

W olbrzymich tankach piw* 
nych i w fermentowni przecho* 
dzi okres ferm entacji i leżako* 
kowania 30-y war piwa. Kończy 
również swój okres dojrzewa* 
nia piwo jasne, które po- prze* 
puszczeniu przez specjalne fil* 
try, ukaże się wkrótce na ryn* 
ku.

W roku przyszłym podczai 
la ta brow ar ma dostarczać ok, 
4 milionów litrów  piwa mie­
sięcznie.

(ch)

Spotkanie z radzieckimi muzykami
Z ok azji M ies iąca  P o g łę b ie n ia  

P rz y ja ź n i  P o ls k o -R a d z iec k ie j K lu b  
M ięd z y n a ro d o w e j P r a s y  i K siążk i 
N ow y  Ś w ia t 15/17 o rg a n iz u je  sp o t­
k a n ie  z p rz e d s ta w ic ie la m i ra d z ie c -

Chwilowa zmiana w komunikacji 
trolleybusowej

W z w ią z k u  z p rz e łą c z e n ie m  to ró w  
tra m w a jo w y c h  n a  u l .  M arsz a łk o w ­
sk ie j n a  o d c in k u  o d  S ad o w e j do 
P ię k n e j 25 bm . od  go d z , 21 do  godz. 
24 z o s ta je  w s trz y m a n a  k o m u n ik a c ja

i

T E A T R Y
Ateneum — B a b u n ia  o p o w ia d a  — 

(w y s tę p y  P . T . Ż y d o w sk ieg o ) — g.
19.15. L u d o w y  — C h o ry  z u ro je n ia
— g. 19. N a ro d o w y  — Z e m s ta  — g.
19. O p e ra  — T r a v ia ta  — g. 19. P o - , 
w szech n y  — N ie sp o k o jn a  s ta ro ść  — i P°S 
g. 19 S y re n a  — R e c y ta c je  p o e ­
z ji T u w im a  — g. 16 — Ż o łn ie rz  
k ró lo w e j M a d a g a sk a ru  — g. 19. 
W spó łczesn y  — P e n s ja  p a n i L a t te r
— g. 19. N o w ej W arszaw y  — D om - 
bey  i syn  — g. 19. D om u W o jsk a  
P o lsk ieg o  — W assa Z e lezn o w a  — g.
19. E s tra d a  — N a re sz c ie  o tw a rc ie  — 
g. 19.15. S a ty ry k ó w  — 7 śm iech ó w  
g łó w n y ch  — g. 19.30. K lek s  — P r z y ­
g o d a  za p rz y g o d ą  — g. 16.30. L a lk a
— W ielk i Iw a n  — g. 17.30. B a j — 
K ra w ie c  N ite c zk a  — g. 17. G u liw e r
— B aśń  o sz k la rz u  i c e s a rz u  — g.
13 i  16.

K I N A
M o sk w a  — P ro m ię n ie  ś m ie rc i  — 

g. 14, 16, 18, 20. P r a h a  — W p e w n e j 
ro d z in ie  — g. 14, 16, 18, 20. P a lla ­
d iu m  — S k a n d e rb e g  — g. 10.45, 13, 
15.30, 18, 20.30. .Ś lą sk  — P io t r  I  ser. 
I I  — g. 13.45, 16, 18.15. 20.30. A tla n tic
— D y g n ita rz  n a  t r a tw ie  — g. 14, 16, 
18, 20. P o lo n ia  — W ie lk ie  p o lo w an ie
— g. 12, 14. 18, 20. G ęsi B ab y  Jag i
— g 16. 1 M aj — K ró lo w a  b a lu  — 
g. 14, 18, 18, 20. w —Z — P ło m ie n n e  
se rc a  — g. 14, 16, 18, 20. O c h o ta  — 
re m o n t,  S to l ic a  — D ż u lb a rs  — g. 
12. 14. 16, 18, 20. S y re n a  — Ś w ia t 
s ię  ś m ie je  — g. 14, 16, 18, 20. T ęcza
— P o g ro m ca  A ta m a n a  — g. 14, 16, 
18, 20. L o tn ik  — P o d s tę p  s w a tk i — 
g. 17, 19. O lsz ty n  — J e g o r  B u ły czo w  
i in n i — se r . i  — g. 17, 19. L e tn ie  
al. S ta lin a  37 — D y g n ita rz  n a  t r a ­
tw ie  — g. 19. R ad o ść  — C zek a j na  
m n ie  — g. 17, 19.30. K in o  D ziec ięce  
W CDD — P ro g ra m  s k ła d a n y , K im  
z o s ta n ę  — g. 16.30, 17.30.

P O R A N K I
A tla n tic  — D y g n ita rz  n a  t r a tw ie — 

g. 12. S yren a  — T a ra s  S zew czen k o  
— g. 12. Ś ląsk  — M ężny  P a k  — g. 
12.

(U w ag a: r e p e r tu a r  k in  p o d a je m y  
na  p o d s ta w ie  k o m u n ik a tu  O k rę g o ­
w ego  Z a rz ą d u  K in , W arszaw a, u l. 
J a g ie llo ń s k a  26, te l.  904-81).

R A D I O
NIEDZIELA 26 W RZEŚNIA

P rogram  I -r  na fa li 1322 m .

P r o g ra m  d n ia  5.53, 10.50, W iad o ­
m o ści 6.00, 7.00, 16.00, 20.00, 23.00.

6.05 M u zy k a , 6.50 K a le n d a rz  ra d io ­
w y , 7.15 P rz e g lą d  p ra s y  s to łe cz n e j, 
7.20 M u zy k a , 8.15 M u zy k a , 8.30 „5:0 
d la  m ło d o śc i“ , 9.00 O d p o w ied zi fa li 
49, 9.12 M u zy k a  p o lsk a , 9.35 „ K a le j-

W ś wi e t l e  na u k i  w s p ó ł  c z e s ne f

O POCHODZENIU ZIEMI I PLANET
Prot dr Włodzimierz ZonttOkres ostatnich kilku tysięcy 

lat. podczas których ludzkość 
dokonywała obserwacji i badań 
naukowych nieba, jest niezmier­
nie krótki w skali czasowej 
przemian zachodzących we 
wszechświecie i w naszym ukła- 
oz e planetarnym . N aw et‘w po-I Gurewicza 
równaniu z wiekiem Ziemi | teza ta w 
okres ten jest krótką

to większe i masywniejsze zg ę -. osiadać na cząstkach pyłu i wo-

k ie ro w n ik  k a te d r y  a s tro n o m ii U n iw e rs y te tu  W arszaw sk ieg o

dta, słynnego geofizyka radziec­
kiego oraz jego współpracowni­
ków Chilmiego, Lebiedinskiego, 

i Lewina. Hipo- 
sposób przekony- 

ty lko lw ający  przedstawia dzieje na-

ponieważ najbliższe nawet 
gwiazdy leżą w tak dużej od­
ległości od niego, że ich przy­
ciąganie — praktycznie biorąc 
— równa się zeru. Nasz układ 
planetarny był więc i jest ukła­
dem odosobnionym (oczywiście 
tylko w mechanicznym znacze­
niu tego słowa); zatem jego łącz­
ny moment .pędu nie mógł ulec 
zmianie.

Gdybyśmy więc założyli, że 
planety powstały ze Słońca (jak 
to czyniły poprzednie hipotezy), 
znaczyłoby to, że pierwotne 
Słońce posiadało cały obecny 
moment pędu układu planetar­
nego, a więc pięćdziesięciokro­
tnie większy, niż posiada obec­
nie. Gwiazda o masie Słońca i

zaczęto baczną uwagę zwracać ¡chem i masami planet naszego!? Pięćdziesięciokrotnie wię- 
...................1 ■ • - kszym momencie pędu nie mo-

chwilą, wiek Ziemi wynosi bo-jszego układu planetarnego, 
wiem okoto 3 miliardów lat. | oraz rzuca wiele światła na in- 
Jeszcze krótszym jest ten okres j ne aktualne zagadnienia przy- 
w porównaniu z wiekiem Słoń- I rodnicze w dziedzinie geologii, 
ca i gwiazd. Nic też dziwnego, 1 " • - -
że nasza wiedza astronomiczna

fizyki Ziemi ł paleontologii.
*

Hipoteza Szmidta najbardziej 
różni się od hipotez jego poprzc-

przez długi czas była wiedzą o 
chwilowym stanie wszechświa­
ta. Brakowało jej „głębi“, jaką
się uzyskuje, gdy poznajemy ; dników tym, że przyjmuje, iż 
twory natury w perspektywie | Ziemia i planety nie powstały 
czasu. Dopiero ostatnio, w j ze Słońca, lecz z materii stano- 
związ.ku z nagromadzeniem du- i wiącej poprzednio mgławicę. Do
żego materiału faktycznego i j tego przypuszczenia skłoniły 
rozwojem wiedzy teoretycznej, j Szmidta rozważania nad ru­

na zagadnienie ewolucji ciał ; układu planetarnego. Od dawna 
niebieskich, w szczególności na i już wiemy, iż planety, mimo że 
pochodzenie Ziemi i innych pla- j posiadają masę stosunkowo nie- 
net naszego układu słonecznego i znaczną (łączna masa planet sta- 

Tak jak i każde inne węzłowe i nowi zaledwie 1 proc. masy 
zagadnienie nauki, również za- | Słońca), m ają bardzo duży tzw.

m om ent pędu. Ow moment pę­
du jest m iarą ilości ruchu obie­
gowego planety; otrzym uje się 
go, mnożąc masę każdej plane­
ty przez jej odległość od Słoń­
ca i przez jej prędkość. Otóż 
łączny moment pędu wszystkich 
planet naszego układu jest pięć­
dziesięciokrotnie większy niż 
moment pędu Słońca.

Wiemy, że łączny moment pę­
du jakiegoś układu odosobnio­
nego nie ulega zmianie. Jest to 
jedno z najbardziej podstawo- 

pseudonaukowy „hipotezy ‘ bi- j wych twierdzeń mechaniki, 
blijnej. przedstawiającej p o  I wielokrotnie sprawdzonych na 
w stanie świata jako akt wszech- j różnych doświadczeniach. Przez 
mocy boskiej, tworzącej świat i ukiad odosobniony rozumiemy 
z niczego w ciągu sześciu dni... j grUpę ciał, na które nie oddzia- 

Tymi „hipotezami“ nie bę- | ływają siły zewnętrzne, a jedy- 
dziemy się, oczywiście, zajmo- nie siły wewnętrzne, działają- 
wali. Zajmiemy się natomiast ce pomiędzy tymi ciałami. Otóż 
najnowszą hipotezą naukową, Słońce z planetami jest niewąt- 
opracowaną przez Ottona Szmi-

gadnienie pochodzenia Ziemi i 
planet ma ogromne znaczenie 
filozoficzne. Nic też dziwnego 
że wokół tego problemu toczą 
sie ostre walki ideologiczne po­
między materialistam i a ideali­
stami. W procesie powstawania 
planet idealiści chcieliby dopa­
trzeć się udziału sił nadprzyro­
dzonych. Uważają oni. że całej 
tej sprawy nie da się rozwiązać 
na drodze naukowej, -albo też 
usiłują — świadomie lub nie­
świadomie — bronić w sposób

głąby w żadnym przypadku 
istnieć jako ciało trwałe, albo­
wiem siła odśrodkowa musiała­
by tę gwiazdę rozsadzić.

Oto dlaczego Szmidt katego­
rycznie odrzuca wszelkie przy­
puszczenia co do powstania pla­
net z materii słonecznej; przyj­
muje natomiast, że planety i ich 
księżyce powstały z obracającej 
się mgławicy, której rozmiary 
i moment pędu mogły oczywi­
ście być znacznie większe, niż 
obecne rozmiary i moment pędu 
naszego układu planetarnego.

Inną spraw ą jest wyjaśnie­
nie związku tej mgławicy ze 
Słońcem, które jest przecież 
ciałem centralnym w naszym 
układzie planetarnym  i które 
musiało sie znaleźć wewnątrz 
tej mgławicy; na to zagadnie­
nie hipoteza Szmidta również 
daje odpowiedź. Kwestia ta do­
tyczy jednak jeszcze wcześniej­
szego etapu planetarnego i dla­
tego tutaj twierdzenia autora 
hipotezy m ają nieco mniejszy 

pliwie układem odosobnionym, i stopień pewności, niż w części

dotyczącej późniejszych dziejów 
układu planetarnego.

*
Z licznych obserwacji wie­

my, iż w najbliższym i w dal­
szym otoczeniu układu sło­
necznego istnieje wiele mgła­
wic o rozmiarach rzędu kilku­
dziesięciu lat światła („rok 
św iatła“ jest m iarą długości, 
nie zaś czasu — jest to prze­
strzeń, jaką promień świetlny, 
poruszający się z szybkością 
300.000 km na sekundę poko­
nywa w ciągu roku). Mgławice 
te składają się z ogromnie roz­
rzedzonych gazów i cząstek 
stałych — pyłu podobnego na 
ogół do dymu papierosa, 
lub dymów unoszących się nad 
miastami. Z takiej właśnie 
mgławicy powstała ongiś Zie­
mia i inne planety układu 
słonecznego.

Każda mgławica, mająca du- !
że rozmiary i obracająca się j ko wtedy, gdy mamy do czynie- 
wokół pewnej osi, stopniowo j nia z wielu bardzo cząstkami, 
oddaje swoją energię ruchu o- Mała liczba cząstek może dać

wynik, różniący się znacznie 
od wartości średniej.

W okresie swego formowania

szczenią — zalążki p lanet 
Wokół tych zalążków koncen­
trowało się coraz więcej ma­
terii pyłowej, aż w końcu — po 
upływie milionów lat — te zgę- 
szczenia zamieniły się w 
dziewięć dużych Planet, oto­
czonych ciałami drobniejszy­
mi, które po dziś dzień jesz­
cze spadają na powierzchnię 
planet jako meteory i meteo­
ryty.

Ciała drobne poruszały się 
pierwotnie po orbitach m ają­
cych kształt elips. Łącząc się 
ze sobą w większe całości po­
ruszały się po orbitach stano­
wiących średnią orbit ich po­
szczególnych składników; or­
bity te, jak to można obliczyć, 
muszą być zbliżone do kół. Oto 
dlaczego orbity planet, zwłasz­
cza planet masywnych, są bar­
dzo zbliżone do kół, podczas gdy 
planety o małych masach (pow­
stałe w wyniku złączenia się 
stosunkowo niedużej liczby czą­
stek pyłu) m ają jeszcze orbity 
silnie wyciągnięte, wyraźnie e- 
liptyczne. Osiągnięcie bowiem 
wartości średniej następuje tył

toczeniu w formie promienio­
wania, które wysyła każde w 
ogóle ciało o tem peraturze 
różnej od zera absolutnego. 
(Zerem absolutnym nazywa się 
tem peraturę 273 stopni poni-

się każda z planet była otoczona 
rojem ciał drobnych. Niektóre 
z nich spadały n a ‘ powierzchnię

żej zera w skali Celsjusza). WI planety, inne jednak — zlepia-
wyniku tego procesu mgławica 
się kurczy i, zgodnie z zasadą 
zachowania momentu pędu, 
jej prędkość obrotu wzrasta. 
Pierwotnie mgławica miała 
kształt zbliżony do kuli, ale w 
miarę wzrostu prędkości obro­
tu staw ała się coraz bardziej 
spłaszczona, w końcu mgławi­
ca przybrała kształt silnie spła­
szczonego dysku. Taki kształt 
m ają np. pierścienie, otaczają­
ce Saturn, które również skła­
dają się głównie z pyłu.

W płaszczyźnie równikowej 
tego dysku (w płaszczyźnie naj­
większego przekroju) koncen­
trował się przede wszystkim 
pył, a więc drobne ciała sta­
łe, które zderzając się ze sobą 
i zlepiając się tworzyły coraz

jąc się ze sobą — utworzyły 
księżyce planet, które biegną 
wokół nich na ogól w tym sa­
mym kierunku i w tej samej 
płaszczyźnie — w płaszczyźnie 
równikowej pierwotnego dysku.

*
Hipoteza Szmidta wyjaśnia __ _____ ____  ____

w sposób bardzo przekonywają- I posiadają one różńe° prędkości 
cy podział planet na dwie dość względem gwiazd sąsiednich; 
odrębne grupy; planety duże j zatem jest rzeczą nader praw- 
(Jowisz, Saturn, Uran i Neptun) j dopodobną, że pojedyncze

bec tego nie weszły w skład 
planet najbliższych Słońca.

Planety dalsze powstawały 
natomiast z m aterii o znacznie 
niższej tem peraturze; ponieważ 
znajdowała się ■ ona dalej od 
Słońca, jak też i dlatego, że się 
znajdowała w cieniu rzucanym 
na nią przez cząstki m aterii bliż­
sze Słońcu. Przy tworzeniu 
się dalekich planet na cząst­
kach ciał stałych mogły osia­
dać (namarzać) gazy, ponieważ 
znajdowały się one w tem pera­
turze. bliskiej tem peraturze ich 
krzepnięcia. Gazy te powiększy­
ły znacznie masę tworzywa, z 
którego formowały się te plane­
ty. Dlatego też masy planet 
dalszych są na ogół duże; po­
nadto planety te zawierają 
znacznie więcej gazów lekkich 
(wodoru, helu) niż planety bliż­
sze Słońcu.

W pewnej sprzeczności z tą  
teorią stoi na pozór sprawa naj­
dalszej ze znanych dziś planet 
— Plutona — której masa jest 
nieduża, rzędu masy Ziemi. 
Należy jednak przypuszczać, że 
na peryferiach dysku, o którym 
była poprzednio mowa, gęstość 
m aterii była dość nieznaczna i 
dlatego planeta, która tam po­
wstała, ma tak małą masę.

Przejdźmy z kolei do omó­
wienia wcześniejszych jeszcze 
dziejów naszego układu plane­
tarnego — do wyjaśnienia 
związku owego obłoku materii 
tniędzygwiazdowej ze Słońcem, 
które przecież musiało kiedyś 
wewnątrz tego obłoku się zna­
leźć.

Wiemy skądinąd, że w oto­
czeniu naszego układu słonecz­
nego mamy wiele mgławic i że

Szmidt nazwał „wychwyceniem“ 
(po rosyjsku — „zachwat“) czę­
ści materii przez gwiazdę, a 
które następuje tylko wtedy, 
gdy prędkość ruchu gwiazd 
względem mgławicy jest stosun­
kowo mała, rzędu 1 km/sek.

Przyjmijmy zatem, że kiedyś 
samotne Słońce weszło do jed­
nej z mgławic z niedużą właś­
nie prędkością względną. Dla 
uproszczenia rozumowania
przyjmijmy, że Słońce jest nie­
ruchome (patrz — rysunek), na­
tomiast mgławica porusza się 
względem Słońca ruchem jed­
nostajnym (nie zmieni to słusz­
ności wszystkich naszych dal­
szych wywodów).

ło wokół siebie dość duży ob­
łok cząstek obiegających Słoń­
ce w jednym kierunku i w jed­
nej mniej więcej płaszczyźnie— 
obłok, z którego powstały póź­
niej planety w procesie opisa­
nym w pierwszej części nasze­
go artykułu.

Ów obłok mógł posiadać do­
wolnie duży moment pędu (nie­
zależny od momentu pędu Słoń­
ca), który następnie udzielił się 
powstającym zeń planetom i 
księżycom.

Wiemy skądinąd, że Słońce 
obraca się wokół własnej osi 
w tym samym kierunku, w któ­
rym planety obiegają Słońce — 
obraca się z prędkością dość

Otóż m ijając Słońce cząstki 
mgławicy nie będą się porusza­
ły po liniach prostych, lecz po 
pewnych krzywych, które 
przedstawiliśmy na załączonym 
rysunku. To zakrzywienie dróg 
cząstek nastąpi w wyniku przy­
ciągania ich przez Słońce. Za 
Słońcem, w obszarze oznaczo­
nym literam i a, b, c, nastąpią 
dość częste zderzenia się czą­
stek ze sobą. Cząstki te będą 
więc traciły prędkość, ponieważ 
przy zderzeniach część energii

oraz małe (Merkury, Wenus, 
Ziemia i Mars).

Części mgławicy znajdujące 
się blisko Słońca miały z tego 
powodu bardzo wysoką tempe­
raturę — znacznie wyższą niż 
tem peratura krzepnięcia wielu 
gazów lekkich, np. wodoru, he­
lu, azotu. Gazy te nie mogły

gwiazdy „przechodzą“ przez ta­
kie obłoki z różnymi prędko­
ściami względnymi i to przecho­
dzą kilkadziesiąt — a może na­
wet kilkaset — razy w ciągu 
swego istnienia.

Otóż w czasie „przelotu“ 
gwiazdy przez jakąś mgławicę 
może nastąpić zdarzenie, które

ruchu zamieni się w ciepło 
w energię kruszenia jednych 
cząstek przez drugie. W tym 
stanie rzeczy cząstki te nie bę­
dą już w stanie oddalić się od 
Słońca; zostaną przez nie jak 
gdyby zatrzymane.

Oprócz tego ruchu mgławica 
nasza, jak  mówiliśmy już na 
początku artykułu, posiada ruch 
obrotowy (którego nie przedsta­
wiliśmy na rysunku, aby go nie 
komplikować). Zatrzymane 
przez Słońce cząstki będą więc 
kontynuowały pierwotny ruch 
obrotowy mgławicy — obecnie 
wokół Słońca, które je wychwy­
ciło. W ten sposób wychodzące 
z mgławicy Słońce będzie mia-

małą — jednego obrotu w ciągu 
miesiąca. Ten fakt nasuwał 
poprzednikom Szmidta błędną 
sugestię co do powstania planet 
ze Słońca. Szmidt tłumaczy ten 
fakt inaczej. Pewna część ma­
terii wychwyconej przez Słońce 
musiała spadać na jego po­
wierzchnię i spada jeszcze w 
dalszym ciągu: jest to część 
znajdująca się najbliżej Słońca. 
Spadając na powierzchnię 
Słońca, cząstki m aterii przeka­
zywały mu, oczywiście, swój 
moment pędu. W ten sposób 
pi rwotny obrót Słońca wokół 
osi stopniowo upodabniał się do 
obiegu planet: oś.obrotu  Słoń­
ca stopniowo zmieniała swój 
pierwotny kierunek, aż w koń­
cu ustawiła się niemal że pro­
stopadle do płaszczyzny ruchu 
planet wokół Słońca. Dziś oś 
obrotu Słońca tworzy kąt rów­
ny 7° z kierunkiem prostopad­
łym do średniej płaszczyzny ru­
chu planet wokół niego.

Tak przedstawiałaby się — w 
głównym zarysie — hipoteza 
Szmidta, stanowiąca „ostatnie 
słowo“ nauki o pochodzeniu Zie­
mi.
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